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Prace ugodowe.
W  biurach ininisteryah.yoh w Wiedniu i 

Peszcie odbywa się goraozkowa robotr Refe- 
renoi przygotowuję materyał do układów o 
przyszły ekon^niiozny stosunek między poło
wami monarohii, a szefowie gab;netów okła
dają proffram roaowań. Sam rozds \l ekonomi- 
ozny przedstawia się jako zagadka ogromnie 
trudna do roi w ^zania, a w oitateoznym swym 
rezultacie bardzo niekorzystna dla Węg'er. Aby 
się o tem przekonać, doić jest zwrócić u a agę 
na jeden tylko szoaegół, który sam się nasuwa 
przy sposobności odbywająoych się teraz ukła 
dów o rozdział kwoty na potrzeby wspólne. 
Parlamentarnie uohwalona kwota skońozyła się 
3C ozerwoa roku przeszłego Od tego ozasu 0- 
ba rządy dawały tylko zaliczki na raohnnek 
kwot określanych podług kluoza 65.6 i 34.4, 
ożyli Austrya daje nieoc mniej ni* */,, a W ę
grzy nieoc więcej ni* % 1 Tera & deputaoye 
kwotom e muszą zamknąć raohunrk za rok 
przeszły i określić wyrokośó kwot na rok 
przyszły, zaczynający się 1 lipca. Powstaje py
tanie, ozy uchwalić obie kwoty na rok, czy na 
pół roku, ozy te* mote na kwartał, a to dla
tego, *e mo wiadomo, od kiedy się zaoznie 
rozdział ekonomiczny. Nie o drobnostkę tu 
chodzi, leoz o miliony. Wedle dotychozasowej 
ustawy, id na wspólne potrzeby praedewszyst- 
kiem dochody z oeł, a dopiero to, ozego nie 
wystarczy, pokrywają połowy monarohii ze 
8wyoh budżetów w stosunku 65.6 do 84.4. 
Gdyby taki kluoz pozostał na przyszłość, to 
oozj wiście podług n ego por mieu być dzielony 
dochód z ceł, ożyli innemi słowy cały swój do
chód wezmą sobie Węgrj i to jamo uozyni 
Austrya, a dopiero potem oba te państwa go
tówką dadzą dc kasy wspólnej tyle, ile wypa
dnie wedle klucza 65.6 i 34 4. Otó* okazuje się 
1 doiiadnyoh obliczeń, *e ze 150 mil. dochodu 
celnego przypada na Węgry nie % , leoz zna
cznie mmij. Mimie wio:- 60ł/« dowosn sngra- 
niosnego stanowią kawa, herbata, kavao, ba- 
kali: i owooe południowe. Austrya bierze tych 
towarów 82%, * Węgrzy 18%; tymczasem na 
ich dobro szło z tego dochocLu 82% OHiozoao, 
*e po rozdziale ekonomioznym będą oue mu- 
s iły, przy zachowaniu dotyohozasowego klu- 
ozi., płaoii jeaynic 1 powodu tak mwłej kon 
sumcyi towarów zagraniczny oh o 20 milionów 
koron więoej, ni* płaciły dotąd, a o fc *ką “amą 
kwotę Austrya będzie płaciła mniej. Przeto 
trudno zrozumieć, jak: pofytek spodziewają 
się Węgrzy oaiągnrł z rozdziału ekonomi- 
oznego.

Nadto przedsta wia on inne ogromne tru 
dnośui. Po prustu nikt jeszcze nie ma wyobra- 
*enia, jak on będ-sie wyglądał. Ideałem W ę
grów jest, zamiast związku handlowego i cel
nego, traktat handlowy z Austryą, jak z kai- 
dem innem obcem państwem, ale przytem n.e 
ohoa graaioy oelnei miedzy sobą a Austryą. 
Otó* takiego urządz. nia jeszoze nie znają dzie
je polityki handior e j; zgołr nie ma wzorn, po
dług którego moinaby to urządzić. Trz be 
stworzyć cos całkiem nowego, a to jest niesły
chana trudnośó Gdyby chodziło tylko o obli- 
ozen'e wzajemnego obrotu handlowego i potem 
o pudjnmowaniL, ile za*da z połów monarohii 
dała, a le wzięła, tc posłużyłyby do takiego 
obrachunku wykazy kolejowe, parostatkowe, to
warzystw transportowych i wykazy podatku 
konsuraoyjnego. Ale bez porównania więcej 
chodzi o ooi* innego * o nale*vtosoi pocztowe, 
telegraficzne, portowe i patentowe, o ochronę 
marek handlowyoh, o stemple na walorach gieł- 
dowyoh, o Drrepisy dotyozaoe spółek akcyj
nych, operujących w obu państwach, o postę
powanie z towaram , będąoem: monopolem, i

t. d. Jak wartnśó tyoh wszystkich obrotów obli
czyć i odpowiednio rozdzielić na oba państwa, 
jeteli między niemi nie będzie granicy celnej? 
Ale i to jesaoze nie wszystko, o k się znbsz^ 
pieozyó od tego, żeby jedna połowa monarohii 
ze szkodą drugie’ nie lorytowała nzfcuoznymi 
sposobami jakiej "ałęzi swego gospodarstwa? 
W  ;ż0>y znany już przykład. P'zypuśómy, te 
Węgrzy znowu poosuą sprowadzać sztucznie 
zanieozyszozoną naftę rosyjską lub rumuńską, 
jako ropę, poerną odozyszczRÓ 'ą. 00 kosztuje 
bardzo mało, i rozwozić po całej Austryi. Albo 
przypuśćmy, te będą, z Niemiec sprowadzali 
półfabrykat wełniany, przerobią go na sukno i 
z a f ją  przemysł austryacki w Bernie. Albo jesz- 
ore 1 'woln'** od wszelkich podatków plartaoyj 
buraków i ohmielu, przez 00 podniosą swą t* 
brybftoyę oukru piwa, aby temi towarami za
pełnić rynek austryacki. Słowem przy braku 
granioy celnej niedośó jest ułoiyó traktat han
dlowy, jrk z !ca*dem innem obcem państwem, 
leoz trzeba mieć znj ełnie jednakowe ustawo
dawstwo rolnicze i przemysłowe, a to prowadzi 
do tego, *e keidą :goł« kwestyę ekonon_iozną, 
drogową, podatkową na WęgrzeoŁ trzeba bę 
dzie uoaynić przedmiotem układów z Austryą, 
a każdą taką kwestyę w Auilryi — przednio 
tem układów z ‘Węgrami. Wszystko będzie mu
siało otrzymać przyzwolenie obu pełów monur- 
ohii. Będą one obarczone taaiemi rokowaniami, 
którym nie podołaj?.. Nastąpi więo sztuozne 
hamowanie rozwoju życia ekonomicznego, srtn 
ozne wstrzymywanie postępu w fabrykauyi 
towarów.

Oozywiśoic, to byłaby straszna niedorze
czność. Dlatego juf zaozęto mówić, *e lepiej 
odrazn zaprowad. ić granioę oelną. Ale właśnie 
tego nie uhoą, Węgrzy, bo bez otwartego rynku 
austryaokiegc groz im mizerya ekonomiczna, 
Nie wiemy, jak oba rządy wybrną z tego za
gadnienia, które iest formalną kwadraturą ko
ła. Niektórzy przypuszczają, *e Węgrzy, przyj
rzawszy się rzeczy z bliska i doiła nie, po
przestaną na zmianie nazwy ^związek handlo 
wo-oelny'* na ^traktat handlowy i oelny“ , a 
treści ukłaau nie naruszą. Być może, *e -sto 
tnie tak e>ę stanie, ale tymozasem w Austryi 
rozwija się agit&oys za przeprowadzeniem rze
czywistego rozdziała, bo ,zk przedtem publi
czność myślała, *e Austrya na tem straci, tak 
teriz widzi, te p-zeoiwnie, może ona mieć po
kaźne zyski. Spra wiedli wołu nakazuje jedi rak 
powiedzieć, te  prawdopodobnie zysków nie bę
dzie, bo wDrawazia 1  oeł zostanie Austryi o 
20 milionów koron więcej, a ooś także przybę
dzie z ostemplowania węgierskioh papierów i 
losów, ale za to zmniejszy się fabryczny wy- 
wÓ! do Węgier, a jest on teraz większy od 
rolniczego dowozu z Węgier o dwau. lescia Lil- 
1 milionów koron. Zdaje się, że Madyany 
bardzo lekkomyślnie poruszyli całą tę kwertyę.

Polacy v  rosyjskiej dnie.

tyzmem, to 001 ywiśoie zapanuje języ1 i oby
czaj liczebnej więzszośoi, zwłaszcza przy demo- 
kratyzmie^ a skoro preoz ze szlachtą, tc znowu 
rosyjska liczba "izytłumi wszystko. Zatem — 
wygodna poza. Patrząc na nią, moina się smu 
tno uSmieohaó, ale liczyć ■' j z nią potrzeba. 
Polaoy a Litwy i R ur postanowili tedy utwo
rzyć nrugi klu* autonomistów, otwarty dla nie- 
poiskioh posłów owych ziem, aby działalnością 
jwoją pokr.zaó, że patryotyzm woale nie prze
szkadza zdrowemu doF nkratyzraowi. Lecr cho- 
uiaż nt posiedzenie ia^' guiaoyjne tegc nowego 
klubu wstęp był otwarty dla wszystkioh zgol, 
posłów z Litwy i Rus', przybył tylko leden 
Litw-n z gubermi Kowieńskiej i to w uharakte- 
rzi pmiłego gośoia' , Tak do owego klubu nale
żą tylko Polaoy, ale oni się spodziewają, że 
stałem trwaniem na gruncie mirjsoowyoh inte
resów, jprawiedl1’ wośoią względem Litwinów i 
Białorusinów, z czasem przyciągną ich do sie
bie. Dla odróżnienia się od Koła polskiego z 
Królestwa, klub ten się nazwa* nie Kołem, 
leoz Grapą. Jest więo w dumio Koło polskie 
i jest Grupa polska.

Cba te kluDy posiadają ogromnie luin^ 
organizaoyę. Nie mają prezesów, nie tworzą 
siły zamkniętej w sobie, działającej na zewnątrz 
jak jeden młot. Są tovarzystwam. osob, złączo
nych wspólnośoią pochodzenia. Każdy z tyoh 
dwóoh 1 ubów jest więo polityczna mgławicą, 
z której dopiero z ozt sem może powstanie kar
ne stronnictwo. Na razie przeszkadza temu sil
ny indywiduaJzm. Oba polskie kluby będą po 
rozumiewały się ze sobą przez delegatów, ale 
tego niedośó, bo Grupa litewsko-ruska rozpada 
się na dwie pod-grupy, które takie będą się 
ze sobą porozumiewały za pośrednictwem dele
gatów, po oztereoh z każdej strony. “W razie 
równości głosów w gronie owyoh delegatów, 
każda podgrupa oędzie glosowała w dumie jaK 
sama zechce, czyli jedna polska podgrupa bę
dzie zwalozała drugą Uozyniono tak dlatego, 
że nie zdołano pogod lió wszystkioh na punkcie 
tuk „zasadniczej" sprawy, jak agrarna. Ale 
ozyż mało będzie upn ,m równie zasadniczych ? 
Powiedziano o rosyjskiej dumie, że składa się 
nie z praktyoznyoh polityków, ale z ideoiogów, 
z doLirynerów, z który oh każdy uwuża swoją 
receptę polityozną ■ społeczną za jedynie do
skonałą, a wszystkie inne za zupełnie złe — i 
dlatego utrzvmują, .** ta duma nie zrobi nio 
pożyteoznego. Otóż zapswno to samo trzeba 
powiedzieć o posłach polskiot. Podobno są oni 
przeciwni solidarnotoi, bo ona da.e przewagę 
przewódzoom, a to jest wprowadzaniem meró 
wnośoi właśnie tam, gdzie iest obowiązkowa 
równość demokratyczna. Ale przeoież trzeba 
pe miętaó, że jeżeli przewódzoy rzeozywiśoie po
siadają przewagę, to nie dlatego, że są prze 
wódzcami, leoz odwrotni przewódzoami się stali 
dlatego, że ich -jdanie jest najczęściej najwy- 
trawnie'sr;r i najpraktyoaniejsze.

Między członkami Koła i Grupy sr ludzie 
wybitnych zdolności, *jruntownuj wiedzy, pra- 
oowich fMmiBnni w opracowywaniu tematów, 
wreszofe dobrzy mówcy. Mogliby zatem zdobyć 
wpływ 1 przenieść go na swe stronnictwo, ale 
tego nie zdołają, bo nikt zb nimi nie stoi. De- 
mokratyzm w tym wypadku jest marnowaniem

Kilka dni temu zorgf nizowali się w stron 
niotwo polscy posłowie io  dumy z- Litwy i Rusi.
Dotąd szli oni luzem, tylko się porozumiewali od 
ozaau do ozasu. Z  Kotem posłów z Królestwa
nie ohoieli S ię połączyć przedewszystkiem z , „  ̂ Ł u ____________
nader ważnyoh polityoznyc h powodów, o któ- \ sił i talentów, szkodą dla arem. Więoej Ł.dzi*wa 
ryoh jui cśmy nierez pi sali, a następnie dlatego, mierny enerał na czele karnej armii, niż ge- 
że owo Koło jest wszechpolskie, ożyli narodo- j nialny bez żołnierzy. Ale tego, niestety, nie 
wo-demokratyczne, a ten szowinist\ ozny kieru-j ohoą uznaó indywidualiści, piastujący polfkie 
nek zgoła iest mntosowny dla posłów z ziem, mandaty w dumie. Dlatego też n.o w niej nie 
w htćryoh polskość nie jest wię^szośoią. P o - ! znaozą Koło i Grupa — i wrócą do kraju 
wstał w dumie klub autonomistów, złożony z t niozem.
Rusinów. Łotyszów. Estów, JTinnów ^yborskich i ---------------
i wołogodzkioh, z Tatarów kazańskich i krym
skich, z Ormian, Gruzinów, Baszkurtów i t. d.
Do tego klubu nietylke nie zaproszono Pola- * 
ków, ohooiuł oni są typowymi autonomistan i,

Ror egpo ndency e.
Wiedeń 20 ozerwoa. 

ale" nawei tak T o p o w a "  ib?“ *e" o ż h T b y ło  1 " V
mniemać, iż me ohoia: ich mieć w s-y m  klu- Pogroikt socyaltsłów. Smteri architekta polskiegoswym
hie. O Polakaoh mówią w Petersburgu jako o 
aryatoLrataoh i szowinistach, a opróoz nich

mi oceanie.)
(y.) Z projektowanej narodowo - czeskiej

wszyscy aą tam przesadnymi demokratami i demonstraoyi, jaka miała się odbyć onegdaj 
prueoiwnikami takiego anaohrcn;zmu, jak pa- w M&rienbadzie , zrobiła się demonstraoya 
tryotyzm. Jest to tylko poza, a jsst ona dlatego wszechniemieot i. Jak to swego ozasu donir 
że dla Rosyan korzystna: skoro preoz z patryo- słem. samiernaH ozłonkowie ozeskiego kasyna

kolejowego w Pilznie urządzić w ubidgłą nie- 
dLielą wycieczkę do Manenbsdu, a przyłąozyć 
■ię do nich mieli także członkowie innyoh sto
warzyszeń ozeskioh z Pilzna i okolioy. W  ter 
minie przepisanym ustawą zawiadomili Czet 
władzę polityozną o zan .arze ur^ądzenit. tej 
wycieczki i uzvskali zezwolenie na nią. Na 
wiadomość o tem, podnieśli wszechniemiaooy 
agitatorzy ogromną wrzawę i zorganizowali na 
poozehp.nir akcję celem udaremnienia proje
ktowane* „irtwap.yia Czeohów do rdzennie nie
mieckiego Maryenbadu, Wysłali więc telegra
ficzne przedstawienia do prezesa gabinetu i 
ministra spraw wewnętrznych, w których gro
zili, że jeżeli zamierzona wyoieuzka ozeska 
przyjdzie do skutku, tc oni nie ręozą za to.
00 się stanie, bo ludność niemiecka nważa ją 
za prowokację; nadto zaś zajęli się zorgani- 
zowaniam masowej wyoieozki do Marenbadt 
stowarzyszeń niemieckich w tym samym dnia, 
w którym m eli przy by ó Cicesi, a gdy starortwo 
zi broniło jej odbyciu ze względu na nieber- 
pieozeństwo zakłócenia spuKoju pubLcznego, 
wnieśli rekurs do ministerstwa i tam wygrali 
sprawę.

Czesi postąpili sobie bardzc rozsądnie, bo 
widząc, że niem.eooy wi. hrzyoiele ohoą z zaba
wy towarzyskiej nozynió polityczną borbę, od
wołali zapowiedzianą w j oieozkę dc Marienbadu. 
Niemoy jeduak nie odwołali swojej leci zje
chali się w znaoznej liozbie 1 urządzili sobie 
hałaśliwy wiec w sprawie reformy wyborczej i 
stosunku Austryi do Węgier. Re; na tym wie- 
ou wodzili wszeohniemov, zwłaszcza posłow 
H.ifer, J&ger, Sohalk, Reininger, Frost i nni 
przybył także na gościnny występ antysemicki 
poseł Azmann z Wiednia. Jaai nastró. pano
wał na tym wieou, tego nailepsaym dowodem 
mowa posła Hoferc, który niemal całkiem t t -  
rrón c -sapor edział, że Niemoy austryaooy bę
dą musieli uoiee 1 i f  pod opiekę Prus. Położe
nie Niemców w Austryi — rzekł p. Hoter — 
jest do pewnego stopria takie, lak najstarszego 
syna w rodzinie, któremu dwaj braoic. przyro
dni ohoą wydrzeć jego spuściznę. Jeden z tyoh 
braoi nazywa się Wenze) (tj. Czeoh), drug' Ja
nos (tj. Węgier), a biedny niemii ori Michel 
szarpany przez nioh obu, nie ma innej rady, 
jak zwrócić się do swegc potężnego stryja W il
helma z prośbą o opiekę Antysemita Azmann 
uzupełnił tc wywody p. Hoferi tem, że zanim 
niemiecki Michel xwróc:‘ rię do stryja W ;lhel- 
ma o pomoc, musi sam złapać za kark Janosa
1 wyri uoió go ze drzwi, a nie me się ozego o- 
bawiaó, bo jest tak silny , że nikt mu rady nie 
da. Zgromaizenie uotwaliłc w kohon kilka re- 
zoluoyi, któryoh ostrze zwTÓcone jest przeoiw 
Czechom i Węgrom, a jedna z nich potępia 
stanowczo rządowy projekt reformy wyborczej 
jako zgubny dla memieokośoi i wzywa wszyst
kich Niemców, by go solidarnie zwalczali.

W tym samym dniu, w którym szowi
niści memiesoy demonstrowali w Marienbadzie, 
uruądzili sooyaliioi w Wiedniu deruonstraoyę 
na rzeoz powszechnego prawa głosowania. Nu 
placn przed ratuszem zebrało się około 15.000 
osób, a prowodyrzy sooyalistyozni: Daszyński, 
Sohahmeier, Seitz, Ellenbogen, Adler i Krone- 
wetter wygłaszali do nioh podburzaj ^ce mowy, 
w których zaohęoali masy, ażeby .„czynnie" po
pierały sprawę reformy wyborozej. Niektóre 
z tych mów były tak rjędrne“ , że zwykły 
śmiertelnik dostałby się za nie do kryminału, 
ale „nietykalnym* po«łom wszystko uchodzi 
Dość powiedzieć, że np. da.wano do zrozumie
niu, że ewentualnie nawet bomby posłużyć mo-

f jako środek do przyśpieszenia reformy wy- 
orozej. Adler radr.il Wielkim panom, aby nie 

wybierali się tego lata do Isohlu lub Karls
badu, zanim nie spełnij rwej powinnośoi wzglę
dem ludu, bo w przeoiwnym razie mogą się 
stać rzeczy, które im będą birdoo nieprryje- 
mne. Zapowiadał też. że 1 śmianie w Galicyi 
nie zwiozą w rym roku swyoh zbiorów do gu
mien, ^ ie li ohłop ruski nie otrzyma należnej 
mu refjrmy wyborczej. Pc tem zgromadzeniu 
idała się ozęśi, jego uczestników prner Lerohen- 
felderstrassc i urządziła hałaśliwą demom Łraoyę 
przed domem nr. 48- w którym misszka mini

ster hr Wojciech Dzieduszyoki. Wznoszono nie
nawistne okrzyki przeri* niemu, tudzież prze
oiw Kołu polskiego i wogóie przeoiw wszyst
kim, którzy nie są ’.s poirszeohnem prawem 
głosowauia. Przez kńkr minut za  ̂mo , my był 
ruch wozowy i tramwajowy. Kilku kondakc;)- 
rów tramwaju ohoiało wjechać w tłrm demon
strantów, ale podniesiono przeoiw nim laski i 
zm lżono ioit do zat-zyman a wagonow. Co do 
p Daszyńskiego zrobiono pewszeonnie tc spo
strzeżenie, że jakkolwiek do parlamentu przy
chodzi on zawsze elegancko ubrany, skutkiem 
ozego nazywają go nawet sooyalrs^yjznym go- 
giem (em sozialisiiaoher Gigerl), to na tc tgro 
madzenie pod getnm n ebem przyszedł w wy- 
szar* > ł  tużurkn, jakby umyślnie przebraby 
za , biedncgc proletaryusza".

Z Tryestu donoszą, że parowieo „Lloyda" 
„Imperator", który zB.winął sozorąj do portu 
tamtejszego, przywiózł wiadomość ii na peł
nym ooeanie umarł jadący na tym parowcu ar
chitekt 1  W  dnie. Polak, Ferdynand Kowar
ski Kpwarski wybrał się był w dicgę do Chin, 
gdyż z poleoenla rząda miał kierować budowi 
gmachu poselstwa austryackiego w Pekinie. 
W  dniu 23 maja przyoył do bomDaju, ale po
nieważ ozrł się oLorym, przeto zamiast jeouaó 
dalej do Pekinu, wytiadł na ląd w Bomoaju i 
najbliższym parowcem „Lloyaa", jadącym do 
Tryestu, udał się z powrotem do Austryi. Po 
kilkudniowej podróży umarł jedr»k, z zwłoki 
jego zwyczajem marynarskim spnszozono na 
dno morzL bole przylądka Matapan.

Rada państwa.
Wiedeń Izba posłów prowadziła woLoraj 

rozprawę nad grupą 4-tą „noweli przemysło
wej", obejmującą rękodzieła konoesyonowan 
Wioiu mówców żadało dowodów uzdolnienia w 
przemyśle gozpodnio-szynka.rskim, poozem dy- 
skusyę nrze-wano.

Wiedeń. Ns wozorajszem posiedzeniu „K o 
misy i reformy wy bur czuj" p. Malik zapytał 
prze 'odn cząoego. ozy z powodu zarzutów pod- 
niesionych w Arbeiter Zeuun^ przeoiw niem», 
zeohot zapytać socyalno-demokratyoznyoh re- 
prerertantów w komisy-' ozy przyjmują odpo- 
w.edzialnożó za ataai ■ m pisma. Przewodniczą- 
oy użwiadoza, że potępia postępowanie Arbeite* 
Źeitmng, i er zdania jednak, że nie możne, każ- 
degc posiedzenie Komisyi zaueynał od dyskn- 
syi dzieanikarsLiej. P. Stein przyjaoiel Ma.ika, 
zagroził, że jeżeL sprawa me zostanie wyja
śniona, to stronniotwc mówoy będzie mus ało 
się ckwyuić samoobrony i przyjdzie do taklon 
skandalów, że pc edre-,a komisyi wogole się 
staną r iemożebne.

Na to wódz sooyalistów Adler oświadczył, 
że nie może odpowiadać za tc 00 Arbeiter Zer 
fung pisze, i aodaJ, iż nie uchodzi, ażeby w 
komisyi dyskutowano nad ludu notatką lń ar
tykułem. rrzewodniozr.oy przywołał posŁa Stei
na do porządku za oorazę prasy sooyalistyoznej 
i ośw-adozył, że w tej sprawie me ma żadnych 
środków do dyspozyoyi. Następnie orowaazonc 
dalej dyskusye nad rozdziałem kręgów wybor- 
ozyoh w Styrji

Wiedeń. Kumisya budżetowa Izby poseł- 
skiej obradowała t o .  oraj nad sprawozdaniem 
subkom;tetu w sprawie- kodowy portu tryesteń- 
skiego. I  Sohrafie] wniósł, ażeby di Koer- 
ber zjawił się przed komisy^ celem dama od- 
powiedn na niektóre pytania.. Posłowie Kaftan, 
Szene i inni przemawiali przeoiw temu wnio 
skowi, natomiast posłowie Stransky, Mastalka, 
Berger Seitz i inni poparli wniosek Sohrafla 
podnosząc, że loialnośb i sprawiedliwość wyma 
ge. ażeby dra Rórbera aopuśoió do dania wy
jaśnień. — Dr Kramarz wniósł, aurhy z l - 
prot.ó takue byłego mnistrs szarbn Bohm- 
Bawerka i handlo Galla. — Szef sekcyi dr. 
Stibral podniósł, że rząd gotów jest pośredni
czyć w doręozenit wyjaśnień dra Kórbera 
Ustne prcesLUchanie dra F cerbera byłoby nad
zwyczajnym pre; idyk tem, 00 do którege mów- 
oa radzi, ażeby się porozumiane z prezyuenterr 
gabinetu.

B)
Artur Grottger,

(Oiąg dalssy).
Przypomina m' to ieden epizod z owyoh 

czasów. Kazimierz Groukolaki, zaony prezes 
Koła polskiego w Radzie pańatwa, był długo 
letnim sąsiadem i przyjacielem moich rodzi
ców i. w ozarie, gdy byłem v Wiedniu na uni
wersytecie, roztaczał nad. mi ą — Który w o- 
ozaoh ,ego wyrosłem — pewną przyjacielską 
władzę opiekuńczą. Na każdej mojej kwaterze 
w Wiedniu przychodził do mnie, wypytywał 
00 robię, może aby to później mógł moim ro
dzicom napisaó, lub powiedzieć, a w czężoi 
było w tem troohę i prawdziwej tyozliwośoi. 
Był to człowiek nadzwyczajnej prawości, a 1 
strasznie dawnego autoramentu i opróoz poli
tyki, Której dla dobra swego kraju się poświę
cił, życie duchowe w innyoh formaoh było mu 
obojętnem. Przyszedł raz do mnie, gdy mie
szkałem z Grottgerem. Przyjąłem Grooholskie- 
go w moim pokoju, a po chwili zaproponowa

ni, że mu pokażę atelier Grottgera. Poszliśmy 
tam, leoz Grottgera nie zastaliśmy. Słuszny 
Grooholski potoozył okiem wokoło i patr ąo 
na nezliozone rzkioe na śoianaoh i podłodze, 
rzekł: „Co tu rzeczy niepotrzebryoh !“ . Ode
zwałam się nieśmiało: „Dzieła ztuki". Gro-
oholsk maohnął ręką: „Wykpigrosz".

N e oh ten fakt posłuży również 1= ko- 
mentar: do biografii i krytyki życia i losów 
biednego Grottgerr Gdyby Grottger pojawił

uię na tle społeoi eńst ra r,ak zamiłowanego w 
malarstwie, jak były mim Włochy w OLaaie 
jReniJssanou , albo Kolandyu za orasów Yań 
Dyka i Rubi.rsa, byłby niezawodnie zupełnie 
inaczej żył i naci ej umarł. Nie byłoby żyoie 
i ego jednrm pasmem nędzy i oierpień i byłby 
może w dost ukaoh i zaszozytaoh dożył wluin 
DÓżnego, ale w społeczeństwie, w którem na
wet wśród wybrańców ■ było jeszcze dla sztuki 
tr.k mrłe uzni°.nia, :ak mało interesu, musiał 
ten geniusz zmarnieć i w młodym wieku w 
głodzie i ohłodzie dać żyoie .a swoje ideały.

Pamiętam, byliśmy ruz n Kietzing. Idąc 
ezeroką, kasztanami wysadzaną drogą, słyszy
my za sebą tętent koi i Usuwamy się na bok 
i przejeżdża przed nami śliczna per% 'udzi na 
Dysanyoh wierzchowcach. Była to h -abina 
Sulliyan z mężem. Hr. Sulliyan był,to sławna 
i ze jwej' pięknośoi iioir klasycznej i ze swej 

ry wysoce dramatyoznej, aktorka Burgteatrn, 
^harlotta Wolter. UohodziH ona swego ezasu 

za najpiękniejszą kobietę w Wiedniu. Młody 
hrabia Sulliyan szalem 1 w niej się rakoohał i 
ożenił się z nią. I on byl śl»‘ zną, eleganoką, 
ryoerską pnstaoią. Mieli sw oi, wilię w Hiet- 
zing, gdzie latem mieszkali, a wtedv odbywali 
przej ażdżkę w;erzohem. Grottger, który raiał 
oko i tak niezrównanie konie rysował, wpadł 
znów w loimalną ekstazę nad pięknością tyoh 
koni i pary ieżdź >ów. Jak go wszystk 1 piekne 
porywało, unosiło w zaohwyt, ni son to służy 
róvniez za małą i1 lustracyę. Cały wieoaór już 
tylko tem był zajęty, a na drug' dzień ra

no zaraz z tego zrobił obrazek. Gazie się ten 
obrazek podział? Zapewne poszedł za innemi 
tego rodzaju jednodniówkami na reoe faktora, 
albo przepadł z tyłom? innemi ślioznenr iegc 
p aoami w atelier, z którego Grottger um
knął, pozostawiając je na pastwę swoioh wie
rzycieli.

Gdy z piękną porą arystokraoya zaczęła 
>raoaó do swoioh wiejski-, 1 mi m  ,ń, świat 

finansowy i urzędniczy rozpraszał się w okoli- 
oaoh Wiednia, a miasto .saozęło się wyludniać, 
coraz trudniej było Grottgerów, swoje drobne 
praoe spieniężać w celu opędzania wyr ykłyoh 
potrzeb żyoia. Wierzyciele jego stawali się co
raz natarozywszymi i grozili mu uwięzieniem, 
gdyż, wwedy jeszoze istniało w-ezienie za długi. 
Grottger wywijał się jak mógł, zbywał ioh 
o ietnioami, ale ozęcto _iie można się było po
zbyć ioh w inny sposób, ii .K tylko di jąć im 
troohę pieniędzy. Atelier ogałac**ło się powol; 
ze wszystkioh przedmiotów, mogąoyoh być 
8p'eniężonymi, j k : meble, rzeźby, broń i t. p. 
W  końcu nie pozostało już nio, jak tylko 
szkice niedukońozoni, lub tylko zaozęte, które 
w tym stanie s.ó  mogły byó w żaden sposób 
spieniężone. Dwa razy już najokrutniejszy z 
wierzyoieli — nie pomnę już jego nazwiska — 
z ja* 1J się z asy s tenty ą, aby Grottgera -rzy 
aresztować i odprowadzić do więzienia. Osta- 
teoi nośó tę udało nam b-ą odwróoió tylko- w ten 
sposób, że połączyliśmy wszystko, 00 w na- 
szyoh pularefiaoh było i tem wyjednuliśmy 
zwłokę. Zanim mi rodziee moi nadesłali tro

chę pieniędzy, cierpieliśmy obaj pc braterskr 
g łód ; zwyk>y, prozaiozny, haniebny głód, 
■ciągający żołądek. Spieniężaliśmy części na

szej garderoby, i żyliśmy bułką za 2 centy, 
rzodkxovką za 8 oenty i wodi., zanim wygląda- 
ny nieoierpliwie listonosz nie przyniós. listu 
pieniężnego. W  końcu ja otrzymałem pod nia 
knoioh frekwentaoyj i musiałem wyjechać ao 
Kryn>oy, gdzie matka z kuzynką mnie już 
oczekiwały. Oiciec przesłał mi n wyiazd i 
arogę równe 1 0 zł. Mi Mm na drug dzień 
rozstać się z Grottgerem, który mi jeozozo da
rował na. drogę awe album z tyol. ozasów. 
portret swei matk' zrobiony przez niego, akwe- 
reiową robotą i eden obraz, który wypużoii 
z oykiu „Lituaniah, nieo łkiem wykończony. 
Miałem wyjechać o gode. 1? tej. W  tem mię- 
dzy godziną 9 tą a 10-tą wohods* do pomiesz
kania ów najstraszniejszy z wierzyoieli Grottge
ra w asystenoyi wożnegu sądowego i n e wda- 
jąo się już w żadne rozmowy, deklaruje Grott
gerowi, że go na mooy wyroku aądowego od
prowadza dr> więzienia. Stałem właśnie przy 
szafie, z której wybierałem resztę mojej bie
lizny, ,akr mi praozsa przed ohwilą przynio
sła, aby ją zapakować do kuferka gdy wcem 
wpada Grottger okryty* potem, i ścieśnionym 
głosem powiada: „'Wiadeczku moj drogi, jenz- 
cze raz rftuj mnie, na rany boskie, bo ten łoti 
krże mi ść do więzienia Co masz? Daj mi cc 
mi dać możesz 1“ Podałem mu na to oały mój 
pulares. Grottger ohwyoił go 1 pobiegł z mm 
do wierzyciela, Słya ałeu l  trzeeiegc pokoju

żywą rozmowę podniesionym głosem, ale to 
uwało ohwiizę. Gdym tam wszedł, nie było 
jnż nikogo, tylko Grottger siedział z głowi, 
zwieszoną nu piersi, z wytrzeczotonemi, w słup 
patrząoem] oczyma Stanąłem przy nim. Pytam: 
„I cóż ?“ Grottger sif zerwał, oadł mi na pier
si, głowę oparł na ramienm i zaocął, łkająo 
silnie płakać. Gdy się troohę uspokoił, pówii di 
do mnie: „Jasaozr i ten raz przystał ni. ośm 
dni zwłoki, ale wszystko ; edno, j« muszę uoie- 
kaó, bierz mnie zc sobą, rób zemną 00 oh oraz, 
ja już ani pracować, ani myśleć nie mogę Nie 
puszczę się oiebie! Zrób 00 1 ;emną! Ja będę 
Liedł za tobą jak dzieoko!" Zaozęlipmy obaj rr 
Uzić nad. tem w jaki sposób wyjeohao z W ie
dnia i tc zaraz jak najprędzej. Ale jak to zro
bić. aiedy literalnie ani jednego oenti. źaaeir z 
nas nie miał! Am na bilety, ani ns jednokon- 
kę do dworoa ani nawet choćby na dwie bułki! 
Grottger przypomnia' socifc. i- mi gaziei ak wi - 
relę, którą mu jakiś malarz włoski darował. 
Była to śliozns akwarela; przedstawiała grób 
Julii Capoietti* nadwerężony saikofak wśród 
gruzów powoj i dzikie lóże Koohał on tę pa
miątkę i było to prawdziwe 01 oko akwareli. 
Wyoiągnął tę akwarelę z jakiejś szuflady, mó- 
wiąo . „Pójaę z tem do Wawry, może mi da 
za nią ei trzydzieści guldenów* Seroe m się 
ścisnęło na widok te;' cudnej akwareli, na któ
rą zrwszr spoglądałem z zachwytem i zazdro- 
fcoią. Grottger rówmeń żałośnie 1 , nią patrzył, 
potem zawinął ją w papier i poszedł sprzedać 

(Ciąg dalasy nastąpi).
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Następnie, z poleoenia prezydent* gabine
tu, mówoa cdozytał pismo dra Kórbera, stwier
dzające, że posłowie tryesteńsoy popierali jak 
na goręcej nagłość budowy portu, ie  „Union- 
bankw nie był kontrahentem rządu, te  nie- 
prawdziwem jest twierdzenie, i i  w konsor
cjum  nie było żadnych przedsiębiorców trye- 
ateńskioh.

Dr. Koerber podnosi dalej, źe ekonomiczne 
interesy państwa, a szozególnie Tryestu, byłyby 
bardzo uoierpiały, gdyby robót nie rozpoozęto 
natyohmiast, nakonieo oświadcza, ie bieg wy
padków pozwoli mu bez żadnych trudności ode
przeć stawiane zarzuty.

W  głosowaniu 23 głosami przeciw 10 
uohwalono zaprosić uprzejmie dra Koerbera i 
dwóch byłyoh rainistjów Bóhm-Bawerka i Galla 
do zjawienia się w komiayi.

Wiedeń. Wczoraj odbyło 9)’ę posiedzenie 
komiayi przemysłowej w sprawie onegdajszego 
głosowania nad „nowelą przemysłową" i przy
jęcia wniosku posła Bflbeima. Przewodnioząoy 
dr. Małachowski zwrócił uwagę na sprzeczność 
pomiędzy uchwalonym przez Izbę wnioskiem 
posła Bóheima, a równ.eż uchwalonym § 38 
ustawy przemysłowej i zwrócił uwagę na nie
bezpieczeństwo, wynikające stąd dla całej usta
wy. Mówoa zwróo 1 się do komiayi z prośbą o 
doprowadzenie do porozumienia i spowodowa
nie w trzeoiem czytaniu ewentualnej reasnmp- 
oyi. Po dłuższej dyskusyi uohwalono wybrać 
subkomitet do porozumienia się z rządem i stron
nictwami Izby.

Pamiętniki Lindy M m i.
W  języku włoskim pojawiła się bardzo 

sensaoyjna książka, która nietylko we Wło
szech rozchwytywana była, ale także w oałym 
cywilizowanym świecie Europy z zajęciem jest 
czytana, a nawet zdążono już przełożyć ją na 
kilka języków. Są to mianowioie pamiętniki 
Lindy Mnrri, spisane przez nią w więzieniu.

Afera Mnrri - Bonmartini niedawno temu 
wywołała sensacyę w całym oywilizowanym 
świeoie i dotąd nie wyszła jeszo^e oałkiem z 
pamięci. Na temat, czy Linda Mnrri jest win
ną zamordowania swego męża hr. Bonmartini, 
lub nie, wypisano już wiele atramentu, a kie
dy najtroskliwiej opracowane i namiętnie wy
głoszone mowy obrońców nie uzyskały dla 
zbrodniarki werdyktu uwalniającego i oskarżo
na zrozumiała, że drzwi jej oeli więziennej za
mykają przed nią świ&fc towarzyski już na za
wsze, wtedy nieszczęśliwa kobieta wzięła pióro 
do ręki, aby urywkiem z własnej biografii 
przekonać świat o swej niewinnością

Taka jest tendenoya tej książki. Dowia
dujemy się z nie], że matka nieszczęsnej boha
terki była córką kupoa i w młodych latach, 
jako miła, piękna dziewczyna, zakoohała się w 
młodym lekarza Murri. Miłość została odwza
jemnioną, a młode małżeństwo wprawdzie nie 
opływało w dostatki, leoz żyło szczęśliwie. 
Linda przyszła na świat 12 września 1871 r. 
jako drugie dsieoko. Jeszcze młodem dziewczę
ciem będąc, poznała się z lekarzem Drem Carlo 
Seoohi, gdy go jej ojcieo pewnego razn zapro
sił do siebie na obiad. Na widok nadchodzą
cego oboego pana ukryła się zrazu za drzwia
mi; ojciec jej szedł naprzód, a za nim postę
pował Dr. Secchi. Spostrzegł on stojące przy 
drzwiaoh dziewczę i rzekł z lekkim uśmie
chem: „Czegóż ty się ukrywasz?" — „Bo się 
tato gniewa na mnie“ , — odrzekła zawstydzona 
Linda. Doktor pogłaskał ją pieszozotliwie i 
rzekł: „Biedne dzieoko, nie obawiaj się nigdy 
swego ojoa“ . . .

Tak opisuje pani Murri-Bonmartim swoje 
pierwsze spotkanie z owym człowiekiem, który 
tak niesiozęśliwie wpłynął na jej cale tyoie, 
bo był potem jej kochankiem, a wreszcie wraz 
z jej bratem zamordował jej męża. Ujęła ją 
dobroć jego seroa i ta dobroć stała się 
ozyną jej późniejszej zguby- Rodzice wycho
wywali Lindę anrowo. Nigdy nie pozwalano 
jej uozęszozać do teatru lub na koncerty, a 
nawet do towarzystwa nie wprowadzano jej, 
mimo, że już 17-ty rok życia ukończyła. Ciszę 
i monotounośó jej życia domowego przerywały 
tylko odwiedziny Dra Seoohi, toteż przylgnęła 
do niego oałą swą młodocianą duszą. W  miarę 
jak spostrzegała, że i młody doktor swoje oałe 
89roe jej oddaje, urosły jej uczucia t ż do na- 
miętnośoi i nie zdołała się ukryć z niemi przed 
okiem matki, Rodzice niechętnie patrzyli na 
tę skłonność swojej córki do znaosnie od niej 
starszego lekarza, zwłaszcza, że on był cał
kiem biedny, i rozwiązali węzeł przyjacielski 
w sposób bardzo przykry dla obydwojga. Do
ktora Seoohi poprosili, aby zaprzestał ich dom 
odwiedzać, córkę zaś wysłali na krótki ppbyt 
do Padwy, gdsie zamieszkała u przyjaciółki 
swej matki, pani Teresy Crovato.

W  Padwie zaczął się dla mej nowy o- 
kres życia. Wprowadzono ją w towarzystwo i 
starano się, aby jej cza* jak najweselej prze
mijał. Był to karnawał r. 1890 i na ów czas 
przypada jej poznanie się z hr. Bonmartimm. 
To wielkie zdarzenie w swojem żyoiu opisuje 
autorka w następujący sposób:

„Teresa CiuYato zabrała mnie pewnego 
wieczora zo sobą na bal maskowy w kasynie 
Padrocohi’ego. Na tym balu był również Fran- 
ciszek hr. Bonmartini. Zapoznaliśmy się 1. “ ra'  
bia podał mi ramię, aby mnie oprowadzić po 
saiaen. Wymieniliśmy prsytem tylko kuka »dan. 
Oa mnie zapytał, ozy mi się Padwa podoba. 
Odpowiedziałam mu „tak". Bo i rzeczywiście 
spędzałam tam dni piękne i bez troski 
to pierwsze przyjemne dni w mojem życiu. Po
tem pytał mnie hrabia, czy często onodzę na 
zabawy. „Dzis pierwszy raz" — odpowiedzia
łam — „zresztą nigdzie nie chodzę". Zdaje mi 
się, że się zdziwił tem i to była cała nasza 
rozmowa. Nowa znajomość nie wywarła na 
mnie żadnego wrażenia, raz dlatego, że Fran
ciszek Bonmartini nie był mężczyzną umieją
cym zarysować się w fantazji dziewozyny; po- 
wtóre także dlatego, że nie wyleozyłam się je
szcze z mej pierwszej miłośoi, a przeto byłam 
nieprzystępną i niezdolną do skierowania mych 
uczuć w inną stronę*.

Ody Linda wróoiła do rodziców, odwie
dziła ją wkrótce potem Teresa Crovato i miała 
jakąś poufną rozmowę z jej rodzicami. „Po 
kilku latach będzie można zastanawiać się nad 
tem“ — rzekł ojoiea Lindy — „o ile Bonmar
tini nie zmieni tymoiasem swych zamiarów . 
Wtedy Teresa Croyato zwróoiła się do Lindy 
zo słowami: ,Jedź ze mną do Padwy, we
Franoiszku będziesz miała męża, który Cię bę
dzie ubóstwiał i zastąpi Ci najlepszą matkę".

„Oh — odpowiedziała na to Linda Murri — 
wolałabym zamknąć się na oałe żyoie w kla
sztorze". Ody jednak zabiegi Bonmartiniego o 
lej rękę nie ustawały, a oała rodzina poozęła

ją namawiać do tego związku, zwłaszcza zaś, 
gdy sam Bonmartini okazywał ooraz więcej de
likatności i przywiązania, dała się Linda na
kłonić. Owego dnia, kiedy Bonmartini oświad
czył się zupełnie ofioyalnie o jej rękę, Linda 
objęła swego ojca w ramiona z radości i zda
wało się jej, że Bóg zesłał na nią wszelkie wy
marzone szczęście.

W  dnin 27 czerwoa 1892 wstąpił Bonmar
tini pierwszy raz do jej rodzicielskiego domu, 
jako jej narzeozony. Wtedy wyspowiadała się 
przed nim ze swej nieszczęśliwej miłości do 
dra Secchi, a narzeozony wysłuchał ją  ze spo
kojem i rzekł w końcu, że uoznoia dziecinne 
przemijają z czasem i nie mącą pamięoi.

Po ślubie wkrótce oziębła ioh wzajemna 
skłonność. Lindę bolało to, że musiała często 
usługiwać mężowi jak służąca, dość powiedzieć, 
że musiała mu nawet nogi myć, a jeżeli od po- 
dobnyoh usług uchylić się usiłowała, rozdra- 
źn:ony hrabia wyrzuoał jej natychmiast niskośó 
pochodzenia i wygadywał niestworzone rzeczy 
na rodzinę Murri. Twierdził w takich razaoh, 
że jej rodzice uwikłali go w sieć i że mu ten 
związek woale nie odpowiada. Coraz ozęśoiej i 
przez czas coraz dłuższy przebywał poza do
mem, oboowul z kobietami bardzo wątpliwej 
konduity i zachowywał się brutalnie względem 
swej małżonki.

Wśród takioh okoliczności nadszedł pa
miętny dla niej rok 1898, wtedy bowiem za
częła bywać u markizy Rusconi i zobaczyła u 
niej po wielu latach dawną swą miłość: dokto
ra Seoohi. Była właśnie podczas jednej takiej 
wizyty zajęta rozmową z markizą, gdy wszedł 
dr. Seoohi. Przez pięć minut stał on we drzwiaoh 
jak wryty; również i ona nie mogła słowa prze
mówić. Potem zabłysły w oczach doktora łzy. 
Nagle usiadł w najbliższym fotelu i wybuohnął 
płaczem-

Bohaterka urywa na tem opis owego 
spotkania się i opowiada następnie, żemąż jej, 
dowiedziawszy się o tem, co zaszło, zrobił jej 
scenę, krzyoząo: „Ja wiem, oo tam w tem jest: 
ty jesteś n o w a  zakochana w tym łajdaku! 
Pomimo zazdrości męża Linda Mnrri spotykała 
się z doktorem Seoohi coraz częściej i tak oży
ła napowrót dawna miłość.

W  kwietniu r. 1900 najęła Linda pota
jemnie mieszkanie na Via Mazzini, gdzie się 
spotykała z doktorem Seoohi, aż wreszcie przy
szło do rozstania się Lindy z mężem. Bonmar
tini próbował zrazu naprawić stosunki, Isoz 
trafiał na opór ze strony doktora Seoohi i ojca 
Lindy. Tylko z miłośoi dla swych dzieci, dała 
się Linda po długich naleganiach nakłonić do 
powtórnego połączenia się ze awym mężem, 
atoli połączenie to sprawiało jej tylko przy
krość. W  tych ciężkich dla niej czasach, jedy
ną dla niej podporą był jej brat Nino. Gdy 
Bonmartini wyjechał za granicę i rozpeozął 
prooes, pisał brat Lindy do jednego ze swyoh 
przyjaciół: „Cierpienie mej siostry jest okro
pne i udziela mi się, bo ja jej nie mogę po
módl. Moja miłość dla niej jest bez granic; 
gdybym mógł znaleźć winowajcę jej niedoli, 
tobym go jeszcze przed nastaniem wieczora 
zamordował*.

Na tem urywa nieszczęśliwa kobieta swo
je pamiętniki. Czytelnikom tai wiadomo, co 
potem nastąpiło Hrabiego Bonmartiniego zna
leziono zamordowanego. Lindę Mnrri, je j brata 
Nino i jej kochanka Stoohiego, skazał sąd na 
więzienie, a król Wiktor Emanuel pod konieo 
przeszłego miesiąca ułaskawił L indę, gdyż 
w więzieniu zaohorowała oięźko i grozi jej bli
ska śmierć. O tem wszystkiem, jak również o 
samem zamordowaniu jej męża, nic ona w swym 
pamiętniku nie wspomina; kończy go zaś tyl
ko błaganiem o wzgląd na jej dzieoi, by ioh 
świat nie obwinił za śmierć ioh ojca. „Gdy 
was, dzieoi moje, sprawiedliwość ludzka skazu
je na to, że mnsicie swą matkę potępić za 
morderstwo wassego ojca, to pamiętajoie i 
wierzcie mi, że jestem niewinną. Tego przeko
nania, tej ostatniej pooieohy nie odbierze mi 
społeczeństwo ludzkie nawet teraz, gdy mnie 
potępiło i skazało na więzienie".

Rada miasta Lwowa.
Lwów 21 ozerwoa. 

{Konfiskata śmierdzącego mięsa. — Kupno grun
tu przy ulicy Wałeckiej. — Nazwy ulic dotąd nie 
nazwanych. — Zmiany naaw niektórych ulic. — 

Byslusya o polskiej gramatyce.)
Na wstępie wczorajszego posiedzenia Ra

dy miejskiej r. Feldstein interpelował p. pre
zydenta w sprawie jakiegoś rzeżnika, któremu 
w rzeźni rzekomo bezprawnie skonfiskowano 
przeszło 100 kg. mięsa. Gdy ów rześnik przy
szedł się upomnieć o to do tymczasowego za
rządcy rzeźni, ten nie wysłuchawszy go, ob
szedł się z nim bardzo niegrzecznie. Rzeżnik 
udał się ze skargą do pana wiceprezydenta 
Rntowskiego. Pan wioeprezydent wysłuchał go, 
powiedział, że to wszystko nieprawda, i wy
rzucił go za drzwi. — Na to odpowiedział pan 
wioeprezydent Rulewski wręoz, że pan Feld
stein mija się z prawdą. Ów rzeżnik był się 
nskarżyć u p. Rntowskiego. On wysłuohał go 
i natychmiast wyjeohał do rzeźni rzeoz zba
dać. Tam przekonał się, i i  konfiskata mi<jsa 
nastąpiła zupełnie słusznie, gdyż mięso owo 
śmierdziało, w sali zapanowało oburzenie z 
powoda podnoszenia tak lekkomyślnyoh, a oię- 
żkioh zarzutów przeoiw zarządowi miasta.

Następnie z porządku dziennego po zała
twienia dwóch drobiazgowych nohwał przystą-

fjiono do sprawy kupna gruntu przy ulioy Wu- 
eokiej, która na oetatniem posiedzenia była 

przedmiotem namiętnej dyskusyi. R. Sohayer 
domagał się, by sprawę odroozyń, a to dlatego, 
że sekoya II jej jeszoze nie załatwiła. — Pan 
prezydent udzielił głosu r. Epplerowi, który 
zdał sprawę w imieniu speoyalnej komisyi, zło
żonej z rr. Śliwińskiego, Krocha i Epplera, a 
więc nie ozłonków partyi większośoi. Komieya 
uznała, że miasto, kupująo ten grunt po 30 kor. 
za sążeń, robi doskonały interes, i że grunt ów 
tak topografloznie jak i hygienioanie doskonale 
nadaje się pod budowę szkoły. Na to orzeczenie 
zgodziła się również sekoya III. — Pan prezy
dent podniósł, iż pewne konsoroynm chce na
być wszystkie grunta „Sobka", a » tem i ów 
grunt właśnie, do kupna ofiarowany miastu. 
Przeto sprawy odraozaó nie można, a należy 
się śpieszyć, bo gdy później grunt przyjdzie 
miasta kupić od owego konsoroynm, to po 30 
koron za sążeń z pewnością go nie kupi mia
sto. — Mimo to r. Sohayer bardzo gorliwie 
opierał się przy odroozeniu sprawy na tak dłu
go, aż ją rozpatrzy sekoya II. Wobec tego pan 
prezydent cofnął sprawę i postawi ją na po
rządku dziennym dzisiejszego posiedzenia.

Z kolei z referatu r. Dzieślewskiego przy
stąpiono do sprawy nadania nazw kilku nowym

dotąd nienazwanym ulioom. Przed dyskusyą 
w tej sprawie na wniosek r. Śliwińskiego je
dnomyślnie uchwalono nazwać ulicę Ścieżkową 
ulicą śp. Tadeusza Romanowioza. Dalej uchwa
lono ulioę poprzeozną % Klonowiosa na Milkow- 
skiego nazwać ulicą „Jasną', poprzeczną z Sa- 
downickiej kn gruntom pani Franzowej ulicą 
„Ogrodową", boozną uliczkę po lewej stronie 
ulicy Łyczakowskiej na wysokości Nr. 69 ulicą 
Henninga, ulicę poprzeczną z S&downiokiej na 
Polną na gruntaoh państwa Grabowskich ulicą 
Anczewskiego, ulioę boozną z Kadeokiej na 

ruutaoh prezydenta Dylowskiego ulioą Her- 
urtów, boczną z Tranguta na gruntaoh pp. 

Bagińskich ulioą Zaoiszną, zamkniętą boozną 
nlicę z Janowskiej ulioą Szwedzką, poprzeczną 
między Hoffmana i Głowińskiego ulioą Gliniań- 
ską, ulicę dotyuhozas zwaną Błotną nazwano 
ulicą Dunin-Borkowskiego, zaś poprzeozną mię
dzy Wulecką a Nabielaka ulioą Wawrzyńca 
żmurki.

Następnie ożywioną i nie bardzo smaczną 
dyskusyę wywołała spra'wa nazwania ulioy 
bocznej z Hoffmana Opata ulicą Andrzeja Go- 
łąba. Przed trzema laty bez uchwały Rady ro
dzina ś. p. Gołąba nazwała tak tę ulicę; a po
nieważ sprawa jej nazwy stała trzy lata na 
porządku dziennym Rady ozekając na próżno 
załatwienia, więo tymozasem siłą faktu nazwa 
ta ntarła się i przyjęła. Magistrat uchwalił na
zwę tę utrzymać; zaś sekoya uchwaliła nazwę 
znieść, a to po pierwsze dlatego, że jest we 
Lwowie ulica Gołębię, obawiano się więo nie
porozumień, a powtóre, iż zgłosił się budowni
czy Silberatein, któryś, do współki z ś. p. Gołą- 
bem ulioę tę budował i stąd rościł sobie pra- 
wo, by, jeśli ulica ta otrzyma nazwę Gołąba, 
to nazwaną została też i nlicą Silberateina. 
Leoz sekeya nie postawiła wniosku, jakby ina
czej nazwać tę ulioę, a jedynie postanowiła na 
razie jej nie nazywać woale, ooby znów przy- 
krem się stało dla jej mieszkańców. Tedy r. 
Laskownicki zgłosił wniosek o nazwanie tej 
ulioy imienia Asnyka. Wywiązała się niemiła 
dyskusya. Za utrzymaniem naswy Gołąba prze
mawiali między innymi, podnotząo jego trzy
dziestoletnie zasługi jako radnego, pp. Ciuoh- 
oiński, Getritz i Makowioz. Ten ostatni wyra
ził się troohę nieszczęśliwie, powiedział miano
wioie, źe ś. p. Gołąb położył dla miasta zasłu
gi, a „co tam Asnyk, ozy jak on się tam na
zywa?" Na sali zrobiła się wrzawa ; jeden ra
dny nazwał to skandalem, źe w Radzie moża 
ktoś nie wiedzieć kim był Asnyk, drngi radny 
z sarkazmem prosił o zaprzestanie dyskusyi, 
bo — jak się wyraził — ze względu na swoje 
zasługi, tak czy tak zwyoiężyó musi Go ąb 
w tej Radzie, w której nawet nie wszyscy 
wiedzą kim był Aanyk. A znów r. Hudec w y
głosiwszy zasadę, że de morfuis nil nisi hene, 
sądził, że mimo tej uświęconej zasady, moźna- 
by o ś. p. Gołąbie wiels powiedzieć niepochle
bnych rzeczy itd. Niektórzy radni wołali, że 
niesłychznem jest kruszyć kopie za Gołąbem 
przeoiw Asnykowi. Aż wreszoie przyszło do 
głosowania.

Dwudziestoma trzema głosami przeciw 
dwudziestom uohwalono ową nlicę nazwać ulicą 
Andrzeja Gołąba.

R. Getntz, by ułagodzić niemiłe wraże
nie, które pozostawiła ta uchwała, zgłosił 
wniosek o oofnięoie przed godziną uchwalonej 
nazwy „ulioy Jasnej" dla przecznioy z Klono- 
woza na Miłkowskiego i nazwanie jej ulioą 
Aznyka, Uohwalono.

Referent r. Dzieślewski podniósł, iż dla 
uniknięcia nieporozumień między ulicą Gołębią 
a Gołąba, należy tę pierwszą przechrzoió. R. 
Lisiewicz zgłosił wniosek o nazwanie jej ulicą 
Warszawską. To się jednak Radzie nie podo
bało. R. Próohnioki wniósł o nazwanie jej uli
oą Piotra Chmielowskiego. Przyjęto jednomyśl
nie. — Z kolei r. Hingler utrzymywał, iż było
by to skandaliozne, gdyby Rada polskiego sto
łecznego miasta przez swoją uohwałę sankoyo- 
nowała tak fatalną deklinaoyę nazwiska Gołąb, 
która genetiyns tworzy: „Gołąba", podczas gdy 
każde dzieoko wie, że rzeoaownik „gołąb" ma 
drugi przypadek: „gołębia". Do tych lingwi
stycznych wywodów pana Hinglera przyłączył 
się radny Próohnioki. A  że Rada wpadła już 
w nastrój uchwalenia oo kto ohoiał, więc u- 
ohwaliła poleoió prezydyum, by uwzględniło tę 
poprawkę.

Potem załatwiono pośpiesznie jeszoze kil
ka drobnych spraw, a to uchwalono oznaczyć 
szerokość ulioy Szymonowiozów na razie na 13 
metrów, a nałożyć na parcelujących grunta 
przy tej ulicy obowiązek odstąpienia po jednej 
i po drugiej stronie ulioy paska po 1 */a metra 
szerokiego na rozszerzenie nlioy do 16 metrów. 
Zatwierdzono także projekt parcelaoyi panów 
Piotrowioza i Schumana. Potem o godzinie 
wpół do 10 zamknięto posiedzenie. — Sprawo
zdanie z wozorajszego posiedzenia przedstawia 
naszą Radę w bardzo niekorzystnem świetle. 
Ojoowie miasta wyglądają w niem, jak jakieś 
istoty bawiące się lekkomyślnie sprawami dośó 
ważnemi i przytem niektórzy z nioh jako la
dzie pod względem kulturalnym nastręczający 
pole do sarkastycznych uwag.

Wypadki w Kosy i.
Petersburg. Prawitielstw. Wkstnik zamiesz

cza telegram prokuratora wileńskiego do ministra 
sprawiedliwości, donoszący, ie  prokurator z Gro
dna stwierdził w Białymstoku, ie  rewolucjoni
ści ostrzeliwali wojsko z okien domów. Proku
rator widział w szpitalu 4 zabityoh 7 rannyoh 
od bomby i strzałów podozas procesyi prawo
sławnej. Wojsko, wtargnąwszy do domów, z 
których strzelano do straży ogniowej i przed 
którymi wybuohły naboje, znalazło tam 9 zabi
tyoh żydów.

Framt. Wiestnik zaprzeoea pogłosce, obie
gającej prasę zagraniozną, jakoby konsoroyum 
bankowe, które objęło ostatnią pożyozkę rosyj
ską, nie ohoiało płaoió dalszych rat i jakoby 
rząd rosyjski oglądał się za nową poiyoRką.

Białystok. Miasto przedstawia się po 
dniach grozy poprostu strasznie. Źaluzye skle
pów powybijane, wyrwane, czernią się sze
rokimi otworami, przez które przeszły gwałt 
i rabunek. Hzyby powybijane, na ohodnikaoh 
i bruku ulicznym pełno potłuczonego szkła, 
walają się tam w błocie i kurzu strzępy poni- 
szoaonyoh towarów; szozątki połamanego ume
blowania sklepów, ruina i rabunek wszędzie 
zostawiły sdaleka widne swe ślady.

Niektóre domy mają śoiany podziurawio
ne, jak rzeszoto od kul.

Rzeoz znamienna. Te właśnie domy, któ
rych parter zajmują rozbite, ograbione sklepy, 
ostrzeliwano najzawzięciej. Linia strzałów za- 
ozyna się jednak od szozytn i górnyoh szyb 
okien pierwszego piętra — w parterowej, za
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jętej przez sklepy ozęśoi śoian, niema ani je
dnej kuli, najmniejszego nawet śladu, by w te 
miejsca strzelano. Swiadozy to, że wojsko nie 
strzelało bynajmniej do rabusiów, grabiąoyoh 
sklepy, lecz celowało wyżej i zasypywało ku
lami mieszkania na piętraoh, gdzie chronili się 
żydzi przed chuliganami.

Wogóle można stwierdzić, źe wojsko pod
czas dwudniowego pogromu dzielnie oohrania- 
ło... bandy opryszków i morderoów, aby nikt 
im nie przeszkodził w ioh „patryotycenej ro
bocie !“

Kto właśoiwie organizował pogrom, daje 
najlepiej pojęcie fakt, jaki zdarzył się dzisiaj. 
Oto u jednego z popów, zajmującego wyższe 
stanowisko w hierarchii prawosławnej, stawiło 
się grono przerfstawioieli obrabowanych kup
ców z oświadozeniem, że w jego domu w ko- 
móroe znajduje się skład rzeozy zrabowanych. 
Pop zaprzeczył i odmówił stanowozo otwaroia 
komórki. "Wówozas przybyli kupoy w asysten
c j i  policyi otworzyli je przemooą i ku ogólne
mu zdziwieniu, ale nie niespodziance, znaleźli 
ukrytych kosztowności i towarów zrabowanyoh 
w różnych sklepach za 5000 rb. Podobny fakt 
zaszedł u jednego z ozynowników miejscowych, 
n którego wykryto skład skradzionej jubilersz- 
ozyzny, zegarków, sreber itp., wartośoi 3000 
rb. Ponieważ bawi tu także delegat dumy 
Ssozepków, przeto dzięki niemu zmuszono po- 
licyę do spisania protokołu z tyoh dwóch fak
tów i do oddania sprawy do sądu.

Białystok. W  poniedziałek kozak stojący 
jako szyldwach nieopodal kolei zastrzelił z ka
rabinu przechodzącego spokojnie młodego 30-le- 
tniego izraelitę, który pozostawił żonę. Nie
szczęśliwy trafiony został kulą w krtań i zgi
nął na miejsou.

Żytomierz. Zaczął się strejk urzędników 
Banku mińskiego. Bank jest zamknięty.

Z izby sądowej.
Przemyśl, 19 ozerwoa.

( Wymuszenie i oszczerstwo).
Dzisiejsza rozprawa rozpoozęła się prze

słuchaniem osk. Józefa Wolnego. Nie poczuwa 
się on do winy, działał w dobrej wierze i daje 
wyraz swemu z 'ziwieniu, że się znalazł na ła
wie oskarionyoh, ‘

Świadek klasyozny Kornhaber odpowiada 
na pytania borysławską polszozyzną. W  bardzo 
ujemnem świetle przedstawia osobę adwokata 
dr. Zadereokiego, któremu Biedwnznaoznie za- 
rzuoa korupoyę t. }. branie pieniędzy od swo- 
ioh klientów i od przeciwników. Podnosi, że 
adwokat dr. Zaderecki usiłował na nim doko
nać wymuszenia, a to w ten sposób, że mu 
przedstawił grozę sytuaoyi, którą może on (Za
derecki) stworzyć przez wniesienie na niego 
rozmaityoh doniesień do prokuratoryi. Kornha
ber twierdzi, że Zadereoki żądał od niego 
19.000 koron za wstrzymanie jakiejś skargi.

Przedtem jeszcze przesłuchano r&dzcę p. 
Kohmana. Świadek rzucił garść interesująoyoh 
szozegółów o sekretarzu Koniuszeckim, który 
pobierał 5%  ** pilnowanie spraw przeciw 
Kornhaberowi w sądzie Samborskim. Koninsze- 
ckiego obecnie pociągnięto do odpowiedzialno
ści dysoyplinarnej za rozmaite przekroczenia 
służbowe. Świadek Kohm&n wyraża przekona
nie, że cały ten prooes i jego w nim rola jest 
maehinaoyą owego Koniuszeokiego, który pra
gnie zemsty na świadku.

Popołudniu przesłuchano świadka adw. dr. 
Justyna Witza z Sambora, który w niektórych 
sprawach był rzecznikiem prawnym Kornhabe- 
ra. Świadek stwierdza, że na Kornhaberae do
puszczano się ozęsto wymuszeń.

Oskarżony Jaworski wszystkiemu, oo mu 
szkodzi zs zeznań świadków, energicznie za
przecza.

Świadek Dawid Komraerman ze Stryja 
zeznaje, że sam słyszał, jak Jaworski w szynku 
namawiał Hirsohhauta, by rozgłaszał, że Korn
haber oblał naftą dom Matkowskiej z Borysła
wia, a następnie dom ten podpalił i że radzca 
Kohmau otrzymał 10 000 koron od Kornhabera. 
Jaworskiemu zaś okodziło o wywaroie presyi 
na Kornhaberze przez rozpowszechnienie tyoh 
pogłosek.

Sansaoyjne wrażenie eprawił wniosek, by 
świadka d-ra Michała Koniuszeokiego, sekreta
rza sądowego z Sambora, nie zaprzysiądz. Do 
wniosku tego trybunał się przyohylił. Świadek 
ten bierze w obronę oskarżonego adwokata Za
dereokiego. Prseozy, jakoby dr. Zadereoki kie
dykolwiek robił doniesienia przeoiw Kornhabe
rowi celem wymuszenia od*ń pieniędzy. W y- 
pytywany daje tego rodzaju odpowiedzi, że 
z nioh wynika porozumienie świadka z d-rem 
Z&dereokim we wszystkich sprawach Kornha- 
berowskioh, oraz jego współudział pieniężny 
w interesaoh spółki antikornhabeiowskiej.

Osk. Jaworski bez ogródek zarzuoa świad
kowi kierowanie i moralną odpowiedzialność za 
ten prooes.

Na zapytanie wotanta p. r. Gładyszow- 
skiego, jak Koniuszeoki wytłumaczy twierdae- 
daenie świadka rndzoy Kohmana, że on (Ko- 
niuszeeki) jest moralnym eprawoą doniesień 
przeciw Kornhaberowi, świadek się mięsea i 
daje nie dośó jasną odpowiedź.

Świadek Tadeusz Bliski, były konoypient 
u dra Zadereokiego, zeznaje bardzo dla swe
go byłego szefa oboiążająoo. Oświadoza np., 
że radził klientowi, a obecnie oskarżonemu 
Jaworskiemu jak najryohlej uwolnić się z to- 
warzyetwa.

Prokurator; Jakiego ?
Świadek: Dra Zadereokiego i Koniusze- 

ckiego, a to dlatego, bo mi się ioh robota nie 
podobał*.

Rozprawa trwa dalej.
•  •

•
Tarnopol 20 ozerwoa.

(0  naduiycie władzy urzędowej).
Przesłuchiwanie świadków w sprawie Jó

zefa Łotockiego, b. pomoonika kancelaryjnego 
sądu powiatowego w Tarnopolu, oskaźonego o 
nadużycie władzy urzędowej, przyniosło wiele 
szczegółów o nieporządkach w powiatowym są
dzie tarnopolskim. Oto każdego ze świadków 
pytano przedewszystkiem, ozy był karany w 
sądzie powiatowym i jak ?

J e d e n  z e  ś w i a d k ó w :  Byłem karany 
dwudniowym aresztem.

P r z e w . o d .  A czyś pan karę odbył?
Ś w i a d e k .  Nie, bo mnie nikt nie wzy

wał do odbycia kary.
Inny znowu świadek był ukarany grzy

wną 6 koron; nie zapłaoił jej jednak, bo go 
nie wzywano o to. luny znowu zgłosił rekurs, 
lecz do dziś dnia (3 lata temu) nie otrzymał 
ani wyroku, ani nie wie, oo się z jego sprawą 
dzieje itp.

Przy rozprawie wyszło na jaw, że dział, 
w którym oskarżony pracował, jest tak obcią
żony pracą, że obecny urzędnik w tym dziale 
wykazuje oo miesiąo więcej zaległośoi, niż spraw 
załatwionych, a mimo jego parokrotnych nr 
gangów o danie pomooy kancelaryjnej, dostać 
jej nie może, wskutek braku sił; a zaległość' 
z każdym dniem rosną w nieskończoność.

Pc przeprowadzonej rozprawie postawiono 
ławie przysięgłych aż 28 pytań oo do winy 
Łotockiego; prawie jednogłośnie odpowiedziała 
ona na wszystkie przecząco, wobeo czego Ł >  
tooki został uwolniony. Teras jednak jako po
mocnik kancelaryjny sądu powiatowego, odpo
wiadać będzie w drodze dyscyplinarnej.

KRONIKA.
Lwów, 21 czerwca.

P. namiestnik Potocki wyjechał do Karls
badu na knracyę.

Sankoya. Cesarz sankeyonował uchwaloną 
pizes galicyjski sejm krajowy ustawę w sprawie 
regnlacyi rzeki Wereazycy.

Mianowania. Minister skarbn zamianował ko
misarzy akarbn Bronisława Jarskiego i Franciszka 
Przybosia sekretarzami skarbn w krajowej dyrekcyi 
skarbn we Lwowie.

Uroozysta prooeasya kn oioi N&jśw. Serca 
Pana Jezusa yod przewodnictwem Xiędza Arcy
biskupa Teodorowioza odbędzie się jntro w piątek 
wieczorem z kościoła 00. Jezuitów. Nieszpory roz
poczną się o godz, 81/,, poczem procesya z kaza
niem na plaon Trybunalskim.

Zatarg X. Aroyblakupa Bilczewsklego z 
X. biskupem Chomyszynem. \ sprawie tej, o 
której wspomnieliśmy onegdaj, donosi Buskij Selja- 
nyn oo następuje:

„Gdy tylko poczęto mówió o kandydaturze 
X, Chomyszyna na gr. kat, biskupstwo w Stani
ał wowie, zaraz okazało się, że kandydatura tama 
wielu przeciwników, między którymi był i X. Arcy
biskup Bilczewski. Mimoto udało się X. metropo
licie Szeptyckiemu przeforsować mianowanie X. 
Chomyszyna. Objąwszy atolicę biskupią, X. Chomy- 
szyn nie umiał zjednać sobie duchowieństwa. Oto
czył on swoją protekcyą xięły ukraińców i rady
kałów; a powszechnie znanem stało aię jego wro
gie usposobienie przeoiw księżom etarorusinom, cho
ciaż są to sięża pizewzinie bardzo szanowni, dla 
spraw cerkwi zasłużeni,-ozego powiedzieć nie moż
na o Ukraińcach. Z tej przyczyny prasa czyniła X. 
Chomyszynowi poważne zarzuty. Zasmakowawszy 
w walce ze gtarorusinami wziął zię X. Chomy szyn 
do Polaków i do duchowieństwa łacińskiego. Sta
rał się w chytre sposoby i*róoió prawa kolatorów- 
Polaków co dc nadawania ptK «ntj na greckie pa
rochie, podczas urzędowych w zytacyj odnosił się 
nieprzyjażnie i lekceważąco do łacińskiego ducho
wieństwa i Kościoła i wogśle na każdym kroku 
starał się manifestować nieprzyjsżne swoje przeciw 
nim usposobienie. Ponieważ te manifestacje stawa
ły się coraz częstsze i jaskrawsze, a rekryminacye 
łaoińakiego Arohiepiskopatu nie odnosiły żadnego 
skutku, przeto X. Arcybiskup Bilczewski ujrzał się 
zmuszonym przeciw X. biskupowi Chomyszynowi 
wystąpió przed stolioą papieską z formalnem oska
rżeniem, w którem zarsuoił mu gruby nietakt i 
wrogie odnoszenie się do łacińskiego ducho
wieństwa

„Kongregaoyade propaganda fide w Rzymie 
wezwała x. Chomyszyna, by natyohmiast wytłóma- 
czył się z uczynionych mu zarzutów, X. Chomy- 
szyn wyjeohał zaraz do Rzyzcn. Donieeiescy pó
źniej jak sprawa się skończy. Na razie żałować 
nam tylko wypada, że xiądz Chomyesyn doprowa
dził aż do tak ostrego ataroia, które mu ani sła
wy pewno nie przyozyni, ani nie podniecie jego 
powagi i tak już trudnej do utrzymania w naprę
żonych obecnie jego stosnnkaob a duchowieństwem,1*

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł starszych 
inżynierów: Władysława Sroczyńskiego ze Lwowa 
do Nowego Sącza i Józefa Moczydłowskiego z Żół
kwi do Tarnowa; inżynierów: Maryana Hoffa z 
Tarnowa do Żółkwi i Zygmunta Woroazyńakiego 
z Bochni do Lwowa: adjunktów budownictwa: Ada
ma Semkowicza ze Szozucina do Boohni i Karola 
Stadtmullera z Krakowa do Boohni; oraz prakty
kantów budownictwa: Romana Korytowskiego z 
Nowego Bąoza do Krakowa t Juwenala Niewiadom 
skiego ze Stryja do Szezucina.

Epidemię tyfusu plamistego stu ierdzono 
ursędownie w Barszozowicach. Fizykat przestrzega 
przed stykaniem się z mieszkańcami tej gminy, 
awłaszoza zaś przed nabywaniem od nich artyku
łów spośywozyoh.

Dla miejskiej galeryl sztuki postanowiła 
sekoya finansowa zakupić dwa obrazy: Artura Grott
gera rortret własny i Andrzej* Grabowskiego por
tret Franciszka Smolki.

Posłem na Sejm krajowy z sanockiego
okręgu wyborczego, wybrano wczoraj, w miejsce 
ś. p. Truskolaskiego, p. Włodzimierza Knryłowi- 
osa, radcę sądu kraj. i naozelnika eądu powiato
wego w Rymanowie, Rusina. Ogółem głosowało 
202 wyborców. Większeźć głoaów wynosiła 102. 
P. Kuryłowicz otrzymał 126 głoeów, ludowiec Fied
ler 76.

Trzydniowy strajk polityozny w Wiedniu, 
ma, jak donoszą niektóre pisma tameczne, rozpo
cząć się już jutro. Strajk ten urządzają przywódzcy 
aocyalistów w tym celu, żeby zademoust. ować prze
oiw Radzie państwa z powodu, iż nie słneha ich 
żądania i nie uchwala reformy wyborczej en hlo: 
tak, jak oni pragną, lecz szczegółowo ją bada w 
komisyi.

Zbiegowie Żydowscy. Z Katowic i z innych 
miat na Górnym Szląsku donoszą, że od kilku dni 
tłumy żydów z Rosyi przekradają się 'przez grani 
oę i uciekają do Prus. Po większej części są to 
ludzie zupełnie ubodzy.

Wycieczkę do Zakopanego urządza w dn. 
16 i 16 lipo* Stowarzyszenie „Czytelni i wzajem, 
pomooy funkoyonaryuzzy kolei państwc wych“, któ
re przez lat kilka z wielkiem powodzeniem urzą
dzało wyoieozki do Tuchli, Jaremcza etc.

Ujęcie Brykozyńskiego. Fałszerz monet Te- 
tfil Brykozyński, który przed kilku dniami uciekł 
z pociągu konwojującemu go z Krakowa do Lwo
wa źandarmewi, został już sohwytany w Czarny 
koło Tarnowa.

Projekt nowej kolei lokalnej w Galicyi. 
Z Wiedcia donoszą, ie depntaoya w sprawie kolei 
Jasło-Konieozna, względnie Dębica-Konieczna, była 
wczoraj przedstawioną przez posła X. Pastora mi 
niztrowi Dersohacie, dalej ministrom Dsieduszy- 
okiemu i Korytowskiemu, oraz prezesowi ńbraha- 
mowiozowi. Dr. Derschatta powiedział, ie nie jest 
jeszcze dośó długo w urzędzie, by stanowczo coś 
mógł powiedzieć, sądzi jednak, że kolej Jaslo-K o- 
nieozna jest zapewnioną, kolej zaś Jasło-Dębica 
będzie w przyszłości dalszą konsekwenoyą t*j ko
lei. Także inni ministrowie i prezes Koła polskie
go dali depntaayi korzystne zapewnienia-

Nowe glmnazyum w GalicyI. Z Wiednia do-



noszą, że Cesarz podpisał rozporządzenie, zezwala* 
jące na otwarcie gimnazjom w Gorlicach.

Strejk malarzy pokojowych I lakierników. 
Pol oya przytrzymała diisńj rano czterech pomo- 
OiiiŁ-w malarskich i lakiern.czych, którzy groźba
mi starali się praonjąoych kolegów zmusió do za
przestania pracy

Prooe# O 4 0  0 0 0  koron wynagrodzenia 
detektywa, o którym sprawę zdawaliśmy wczoraj, 
zakończony będzie dopiero pu feryacL sądowych, a 
to dlatego, że sąd musi przesłuonaó jako świadka 
adwokata dra Aszkenazego, atóry obecnie baw 
gdzieś za granicą w kąpielach.

Echa pogromu w Białymstoku. W dzien
nikach w- rszawpkich czyto my: Eody okropne soe- 
ny rozgrywały się na procesyi prawosławnej, w ko
ściele katolftskim, o dobre poł wiorsty, na placyku 
pomiędzy nlic&mi Iiipową a Niemiecką duchot, ień- 
stwo gotowało się z Indem wiernym do pierwszej 
od lat wiela procesyi Bośego Ciała. Kościół był 
przepełniony pobożnymi. Nagle podczas modłów ka
pie nów roziegł się w samym kościele jeden huk, a 
potem drugi silniejszy To pękły dwie głośne pe
tardy Powstał oczywiście popłoch, płacz i szlocha
nie kobiet i dzieci, tłoczących się ao wyjść. Ale 
w jednem z nich zac*ęły zię p*urweze szeregi wy 
chodzących przew-aoaó. Wyjście było zagrodzone 
sztabą żelazną Któryś z silniejszych i przytomniej
szych mężczyzn nsnnął ją przemocą Inny dono
śnym głosem wezwał tłum do opamiętania się, do 
oprzytomnieją. Duchowieństwo nie przerywało mo
dłów, ale, pomimo widocznych oznak wielkiego za
niepokojenia wśród tłumu, otaczającego kościół, na 
którv pędzili już prawosławni nozeatnioy procesyi, 
rozpędzeni wynikłemi na niej zajściami — z pie
śnią pobożną na cześć Przenajświętszego Sakramen
tu, przy odgłosie dzwonów ■ ośoielnych, wyruszyło 
z kośc.oła do ołtarzy po za nim zbudowanych.

To pełne męstwa i odważnego stawi ni a 
ozo' i jrwnemu niebezpieczeństwu postąpienie du
chowieństwa katolickiego miało wielce doniosłe 
skutki w rozwoju dalszych krwawych wypadków 
W Białymstol ;n, ocuroniwszy od jakiegokolwiek w 
nich udziału ludność polską i katolicką tego mii- 

^ /stn, Cześć za to kapłanom białostockim! Cżeśótem 
większa, że nie koniec był tym usiłowaniom wy
wołania popłochu w czasie procesyi przy pomocy 
petard i obrażenia uczuć religijnych. Oto wkrótce 
po jej wyruszeniu, z tyłu, poza tłumem modlących 
się na uiioy Bazarowej, po za apteką p. Ejaen- 
sztema rzucono dwie bomby, a właściwie granaty 
ręczne, które szczęśliwie znów naroDiły więcej hu
ku i strachu, niż bolu i szkody, ale wywołały już 
silny popłoch wśród mudlącyeh się, którzy zaczęli 
rozbiegać się pośpiesznie, dążąc w boczne ulioe do 
domów. Dośó nyło więo nikczemnych i meonyuh, 
zbrodniczą ręką kierowanych prób do wyprowadze
nia z równowag* kat< lików bńiłostockich, a jednak 
oparli się im oni iwycięeLo.

Z kolei. Z dniem 1-go lipca 19U6 r. nlegnie 
zmianie ruch eociągów sezonowych Nr. 2226 i 
2227 na s«laku kolei lokalnej „Lwów-Bełżec (To- 
maezów)“ poaług następującego roztładu jazdy. — 
Fooiąg Nr. 2226. Odjazd z Brznohowic popołudniu 
o godzinie 4 minnt 46, z Bzęsny-polskiej o 4-56, 
z Eleparowa o 6 04, zaś przyji.zd do Lwowa o 
b OS popołudniu, — Pociąg Nr. 2227. Odjazd ze 
Lwowa popołudniu o godzinie 6 minut 86, z Kle- 
parowa o B’42, z Bzęsuy polskiej o 6’BO, zaś przy
jazd do Brzuohowio o B-69 popołudr,:n.

Kobiety, które wałozyły na Dalekim Wscho
dził Dzienniki petersburskie opisują zabawne zaj- 
śoie, jakie miało miejsce w tych dniach w jednej 
z łaźni parowych. Do oddziała dla koDiet wesoło 
awóoh soinjerBy, jeden starszy, lat około 40, z me
dalem św. Jerzego, drugi młodezy Pojawion.e się 
synów Marsa wywołało łatwo zrozumiały popłoch 
wśród kąpiących się kobiet. Jedna z dozoroiyń 
podskoczyła z pięściami do żołnierzy, wiywająo ioh 
do natychmiastowego odejścia. Starezy iLołnierz 
przemówił jednak z zimną krwią:

— My przeoież nie mężczyźni, my także kobiety.
Buzpięoie szyneli przekonało o prawdzie słów

tych. Udobruchane kobiety otoczyły „żołnierzy* 
Starszy przedstawił się jako Elib etc Jmolko.

— A to mój ordynans — Duńku
Obie kobiety powróciły niedawno z Dalekie

go Wschodu, gdzie Smolko otrzymała kuka ran.
Temperaturę dnia 19 czerwca o jodt. 7mej 

rano wynosiła: w Galicy i zachodniej —j- 20, we Lwo- 
wie -1-19, w Tarnopolu -+20. w Czeiniowcacl* -f-18, 
w Wiednia - f  20, w Sslcburgu 4 1 7 , w Gracn 4 - 19,

. w Pradze 4  20, w Tryeśoie 4-24 w Abbazyi -4-22,
■  w Ragusie —(-28. w Budapeszcie -(-22, w Berli-
■  nie —j—20, w Hamburgu -(-18, w Monachium 4  18, 
| w Zurychu -f-16, w Genewie -f-18, w Lugano -|-19,

w Anglii -j-14, w Paryżu 4-1®, w Biarritz; -(- 17, 
w Nizzy -f-22, w północnych Włoszech 4-21, 
we Fioreneyi 4 2 0 , w Rzymie -|-20, w Neapolu 
4  20, w Palermo 19, w Madrycie -{-19, w Sztok
holmie +  17, w Petersburgu -j-12, w Wilnie -(-17, 
w Warszawie -f-i9 w Moskwie -(-H , w Kijowie 
-|-20, w Odessie-(-28, w Serajewie —f-16, w Belgra
dzie 4-21, w Bakaresrcie 4-28, w Solii 4-19, w Kon
stantynopolu 4 22 , w Atenacł -f-23. (Temperatura 
według Celsiusza).

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +  17 R. 
w poł. 4 - 19 R. w oienin, -(- R. na łońou. 
Bar. 768. Spada. Prześliozna pogoda. Jestto jut 
piąty dzień bez deszozn.

Wrodzony talont.
1. tuMOeeka : Janże tam, czy dsieoiaozek pa

ni już chodzi?
2, kumosska: Nie, ohodiić jeszcze n>e chodzi

ale nogi to już ma.

Widowiska i koncerty.
R„p„nuar teatru lwowskiego Dziś: we 

czwartek „Aenuntka". — W  piątek „Suwantki" 
Molióra (występ gościnny bolskirgo). W sobotę 
„Yioeadmirał," operetka T. Zell i T*. Genć’ego, 
W niedzielę „Pan Jowialski," kor -tuyn Al. br. 
Fredry. W poniedziałek „Yiceadmirał". We wtorek 
„Złote runo." dramat Przybyszewskiego.

Repertuar teatri krakowskiego. r  1 ątek
„Wyzwolenie* Wyspiańskiego. W sobotę „Oj młody, 
m'ody“ Al. hr. Fredry (syna). W uiedziclę „Rnę- 
dowa żona" Cldena,

Colosseum Hermanów. Od 16 do 30 czert, 
za. Wielki balet „Babel* z współudziałem dO ojob, 
— Gobsun, człowiek chodzący na głowie. — Les 
3 Harris, atletyczni żonglerzy. 9 sensacyjnych no
wości. W niedzielę i święta dwa przedstawienia: 
o godz 4 i 8.

literatura i sztuka.
*  Inż. Karol Pomianowa*!. Dustateeenie 

taniej enerau 0 ratki Stryja dla tn,asta Lwowa 
(g tablicą). Lwów. Nakład Związkowej dmkarni 
1906- Stronic 26.

Kwestya tanie , energii jeBt w przemyśle 1 
bandln warunkiem by tu. Najdroższą jest praca 
człowieka; po niej idzie siła robocza zwierząt, pu 
niej zaś siły przyrody, W wyzyskaniu tych osta* 
tnioh robi indskośo ooras to nowe poatępy. Kraje,

które przed 200 laty były bezładną puszczą, wrą 
dzisiaj źycien przemysłowem dlatego, że posiadają 
skarby w postaci pokładów w«jgla lnb masy pły
nącej wody, a Galioya została nbogą z braku ła
twych do wyzyskania źródeł naturalnej energii. 
Odszukiwanie takich iródeł i podawani© ich do 
publiczne! wiadomości jest dobrodziejstwem, wy- 
świadozonem całemn społeczeństwo.

Z tego punktu widzenia na wielkie nznanie 
zasługują stndya p inżyniera Karola Pomi inowskie- 
go nad energią wód Stryja i jego obliczenie rento
wności 13j siły dla miasta Lwowa. Stryj wypływa 
w Wyłłowiu i płynie najpierw w kierunku półno
cnym, koło Tarki zmienia kierunek na wschodni, 
w Synowódsku skręca się po prsyjęoiu z pre w ej 
strony dopływu Opora w stronę północno-wscho
dnią i w cym kierunku płynie już aż do swego 
ujścia do Dnijstrn w pobliżu Źydaoiowa. W gór
nym biegn charakteryzuje się etosnnkowo małymi 
spadkami; dopiero na wysokości Rybnika zwiększa 
się ten spadek aż do 2°/00, miejscami zaś nawet de 
8#/0#. Dla wyzyskania siły wodnei jest okoliczność 
ta oardzo korzystną, gdyż w średnim biegn dorze
cze jest jnź wcale znaczne, zatem i objętość wody 
dosyć duża. Cały Łórny bieg Stryja do Synowódz- 
kc i oaly Opór płyną wpośród stoków gór w do
brze wyrobionem korycie, przeważnie po dnie ska- 
listem, tak, ie i ujjcie jazem jest łatwe i prowa
dzeni) kanałem mrźliwe praw na dowolną wyso
kość. Dopiero poniżę Synowóduka wchodzi Stryj 
w swoje własne alluwia, ma koryto zdziczałe, ni - 
sHe brzegi 1 poziom terenów nadbrzeżny uh nie 
wznos*3cy się ponad zwierciadło wody w rzece. 
Wskutek tego, o ilo w górnej przestrzeni można 
skoncentrować w jednym punkcie większe spadki, 
w dolnej przestrzeni nie można liozyó na skoncen
trowanie wielkich spadków, natomiast na znauznie 
większe objętośoi wody.

Do celów wyzyskania siły wodnej 1 możliwo
ścią przeniesienia jej do Lwowa, a także możliwo- 
śoią zaopatrzenia w nią miasta Stryja i ewentual
nie centrów przemysłu naftowego w okolicy Borysła
wia : Sohudaicy, może być braną pod uwagę po
dwójna serpentyna koło Rybnika i dalsza pr>e- 
strzeń aż po Synowódzko ze spadkami 86'44 m. i 
42 26 m. Na Oporze najkorzystniejszą jest prze
strzeń najniższa od Swiętosławia dc njścia o spad
ku, wynos sącym brutto 96‘43 m. Opróoz tyob nąj- 
kumystniejszych przestrreni, łatwą do wyzyskania 
sst także przestrzeń niższego Stryja o łącznym 

spadkn około 130 m.
Co do ilości wód, to trzeba mieć na względzie 

różnicę między stannmi wody w rozmaityoh porach 
roku. Doświadczenie nozy, że na Stryju wzbiera 
masa wód normalnie dwa razy do rokn: na wioenę 
przez topnienie śniegów i w późnej jesieni przez 
deszcze. Tym dwom maksymalnym stanom odpo
wiadają dwa minimum, t. j. pod koniec lutego i 
z początfcibin października. Zbyt wielkie różnice 
między masimnm i minimum wpływają bardzo nie 
korzystnie na popłatnośó zakładów wodnyoh, bo 
jeśli oą przystosowane do minimum (coby się na 
pierwszy rzut oka najpraktyozniejszem wydrwało), 
to traci się przez więksśą część rokn ogromne za 
pasy energii wskutek niewyzyskania ioh; stosować 
się zaś do mazimuir. nie można bez narażenia się 
na dotkliwe straty w okresach minimum. Konie- 
ocneiu więc jest wypośrodkowanie, połąozone wpraw
dzie z trudnośoiami, ale takiemi, że im nowoczesna 
teohnika może podołać. Jeżeli wydajność źródeł i 
dopływów w pewnym okresie czasu jest tak wiel
ką, że całkowite ich wyzyskanie gwarantuje po- 
płati ość przystosowanych do tego i.“kładów wo
dnych, tu brak siły w innych miesiącach uzupełnia 
się albo p.ses rezerwę maszynowe-,, aibo przez ma
gazynowanie zapasów wody w okresie maximum. 
Ta ostatnia metoda daje idealne rezultaty w tych 
okolioach, gdzie stan wody kilka razy do roku się 
podnosi i zniża, a urządzenie potrzebnych zbiorni
ków nie przedstawia zbytnich trudności. Najmniej 
kosztownie wypadają zbiorniki powstające pr»ez 
zamknlęoie dolin lnb zagłębień górskich, a ta wła
śnie sposobność nadarza się w durseozu górnego 
Stryja i Oporu. Mając takie zbiorniki wyrówna- 
ro«e na względzie, oblicza p. Pomianowaki ilość 

wody przypływającej normalnie w oiągn ci lego ro
ku na przestrzeni Rybnik Synowódzko lnb Tuchla- 
Synowódzko na 4 metry sześcienne w sekundzie, 
zaś na przestrzeni Synowódzko-Zydaciów na 6 mi - 
trów w *ekund*ie. Jestto masa wody, dająoa przez 
76-oiu prooentowe wyzyskanie aapomooą nowocze
snych turbin w ciągu 9 miesięcy w roku siłę 
7.884 koni parowych. Ta siła snadałaby w 3 mie
siącach co rokn na 2.769 koni parowych, lecz ten 
spadek dałby się wyrównać zapomocą rezerwy ma
szynowej.

P. inżynier Pomianowa! i widzi w tej sile źró
dłu taniej energii dla lwowskiego triu wuju elek
trycznego i z tego stanowiska bierze w raohubę, 
jako średt czas dziennego użytkowania 16 godzin. 
Siła 10.000 kuni parowych (w zaokrąglonej rocz
nej sumie) jest tak pokaźną, że można kusić się 
o sprowadzanie jej na odległość 80 kilom Btrów aż 
do Lwowa.

Do zrealizowania tego preiektu potraebne by
łyby znaoinc kapitały. I tak instalacya zakładów 
wodnyoh i przeniesienia siły ze Synowódzka do 
Lwowa, poohłonęłyby ol jło 81/, milionów koron, 
przyczem po obliczeni 1 kwot amortyzaoyi, utrzy
mania i prodnkoyi wypadłaby siła konia godzin
nego we Lwowie po 2'27 h. dla odbiorcy. Zwięk
szając kapitał inwestycyjny na 10 7, milionów ko
ron, otrzymałoby się We Lwowie aiłę konia na go
dzinę po l'24b h. pc odtrącenia kosztów prodnk- 
cyi i amortyzaoyi, a to jest wcale piękna perspek
tywa popłatnośpi.

Ooróoz Lwowa mogłyby z dobrodziejstwa za
kładów wodnyoh korzystać także przedsiębiorstwa 
naftowe w Sohodn cy i m asto Stryj, oraz wszyscy 
prywatni przedeiębioroy osiedleni w tych okolicach. 
Inwestowane kapitały nie wyszłyby za granicę kra- 

teraz przeć zaknpno węgli, bo siły robo
cze, potrzebne do budowy kanałów, jazów i t. p. 
znajdą się u nas poddostntkiem. Ryzyka nie ma 
żadnego, gdyż mnóstwo podobnych projektów prze
prowadzono jnż w zaohodniej Europie i Ameryce 
północnej i na owych budowach możnaby się wzo
rować. Olbrzymie stosunkowo kapitały, inwestowa
ne w Większtj części pracy rąk krajowych dla dzie-, 
ła niezmiernie trwałego i popłatnego, podniosłyby 
dobrobyt w szerokich kotach robotniczych na kilka 
lat z rzędu, a dob*od-iejstwo taniej energii stałoby 
się podwaliną lepszej przyszłości dla n»szego prze
mysłu. Autor wykazuje w zakończeniu, jak drób 
nostkowemi są trudności, które byłyby do zwalcze
nia ze strony prawno społecznej i zwraca się do 
caiego społeoi iństu a ■ prośbą o popieranie tego 
projektu.

Głosy publiczności.
Kośoiół św Józefa, drogi ten pomn.k sławy 

oręża polskiego, przeszedł dnia 4 kwietnia 1906r. 
na wyłąozną własność X. X, Zmartwychwstańców, 
a przez to stał się niejako skarbem całego społe
czeństwa polskiego Na nowych tego „lejnotu wła- 
śoioieli spadły także i nowe obowiązki, streszcza-

s jąoe się w tern, że ta świątynia Pańska, nr którą 
| każdy Polak z dumą spogląda, winna być utrzy
mana godnie i odpowiednio do wielkiej swej histo
rycznej wartości, że naleźv się, aby i wobec obcych 
świadczyła, jak Polacy pamiątki narodowe szano
wać umieją. Koszta gruntownej, a jnż rozpoczętej 
-estauraoyi będą wyuosily wieoej jak 60.000 ko
ron. Powszechnie znana ofiarność społeczeństwa pol
skiego pozwala nam ufcó, że d ieL zamierzonego 
przy pomocy bożej i poparciu szlachetnych Roda
ków dokonać zdołamy.

Kahlenberg, w czer.ron 1906.
X. Jakób Kukliński C. B. Rektor kościoła 

św. Józefa.
• •

Składki na -odnowienie kościoła św. Józefa na 
K .hlenbergn, wpłynęły dotąd od następnjącyoh 
osćb: Aroyksiąże Ferdynand IY , W. książę Tosknń- 
ssl* i Arcyksiężna Alicja, W. ks. Toskańska 60ko
ron, ArcyLs. Leopold Salwator i Arcyks. Blanka 
60, Szubartowio; W. prałat, Sandomierz 260, Mań
kowski, prałat, 126, Landerbank Wiedeń, lOO, Księż
na Mary a Lubom.rska, Wiedeń, 100, Raczyńska 
Bóża hr. Rogaiin 100, Włodzimirski Alfred W:e- 
dsń 100, hr. Zamoyska X. Wiedeń 100, Rada Wy
działu Powiatowego, M.eleo 76, OohocJa E. hr, W.e- 
deń 50, Ojcowie Jezuici 60, Siostry N. N. 60, Tar
nowa*: Zdaisław hr. Dzików 60, Gałfecki Kaz., rad 
oe dworu Wiedeń, 80, Bernaczek Juliusz, radca dwo
ra, Wiedeń 20, Lubowieck'Wł. kupiec, Wiedeń 20, 
Łukas:k Jan, kupiec, Wiedeń, 20, Madejaki Stani
sław Ex. Wiedeń, 20, Smolin Anrel, radca dworu 
Wiedeń, 20, Sobierajski Jozafat, prałat, Kraków 20, 
Halban Ludwik Wiedeń, 10, Heimroth AćLolt, jene
rał, Wiedeń, 10, MiczyńeV; Jan, eefcietarz, 10, Pio
trowski E., ayrekior, Wiedeń, 10, Bozenkranc Ka
rol, kapitan, Wiedeń, 10, Sopuch R. radca Wiedeń, 
10, dtempkowska Murya, Wiedeń, 10, Stan Fran
ciszek, Wiedeń, 10, Włodsimirska Róża Wiedeń, 10, 
'lorawsk Zdz, radca dworu, Wiudoń, 10, Magistrat 
E rośno 6, i inne drobniejsze.
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O z ę ś e  e k o B o m i e p i ą
Wiedeń 19 ozerwea.

,Z) Pomyślny wyn : głosowania w wę- 
giersl iej komisyi d iegaoyinej ‘ w związku a po
prawieniem się widoków na śni wa i ogłosze
niom programu inwe«tyoyj kolejowych — wy
wołał na targu dzisiejszym znaczne ożywienie 
się obrotów i zwyżkę kursów. — Co iię tyczy 
inwestycyj kolejowych, to, jat mówią w -ife 
rach giełdowych, mu.ister»fcwo kolei żelaznyoh 
wypracowało już gaikiem szczegółowy ioh plan 
na najbli-^ey okres pięcioletni i porozumiało 
się z ministerstwem finansów 00 do dostarcze
niu potrzebnych fnndua-ów, Koszta inwestyoyj, 
dokonać »ię mających w najbliższym okresie 
pięcioletnim, obliczone są na 260 milionów ko
ron. Mniej więoef trzeoia ozęió tej snmy pize- 
znaozona jest na sprawienie nowyoL wagonów 
i lokomotyw.

Na targu walorów bankowyoh zwracały 
uwagę znaczne transakeye dokonywane w t h- 
cyach banku austro-węgierskiego, skutkiem 
ozego kurs tyob ahcyj podn*osł się o 19 koron. 
Jest tu w grze stara wędka międzjr ozeskiemi i 
n: mieokiemi kasami uszozędncioi i innemi 
instytuoyami o zdobyoie jak największej 
lioŁby tych akoyi, by na ioh podstawie mieó 
więcej głosów na walnen. zgromadzeniu akoyo- 
naryns-jy. Nieb* wem upływa termin deponowa
nia tyob akoyi których posiadacze chcą oso- 
biśce nozestniczyó w najbliższem walnem igro 
madseniu i dlatego czeskie i  niemieckie insty- 
tuoye finansowe) na wyśoigi zakupują je.

Walory rosyjskie miały i dziś riy dzień. 
Zarówno tutaj jak na zagranioznyoL gieł
dach spadły bardzo dotkliwie. Tata; notowa
no 6-procentową rentę rosyjską na 8626, w Pa
ryżu na 88 — a więo i "tam już spadła ont 
poniżej knrsn emisyjnego. Pom;mo tak bez
przykładna niskiego — jak na franoujkie sto
sunki — k"_rsu, ni W jaj dziż w Paryżu ku* 
p< wtć ni'3 oboiał. Spadek knruu renty rosyj- 
skiej, pociągnę ł za sobą także bardzo zna
czne obaiżeuie się kursu akoyi tyoh banków 
francuskich, które brały udział w jej sfi
nansowaniu. Akoye „Bangae dt Paris “ spa
dły o £0 franków, a „Union narisienne* o 18 
franków.

§ Ruch na kolejaoh justryacklch Wszystkie 
koleje państwowe lub pozostające pud zarządem 
państwa w Austryi miały w maju bieżąoego roku 
28166.900 koron dochodu, który w porównaniu 
z dochodem, tego samego mieaiąoa roku zeszłego 
większy Jest o 787.688 koron. Na dochód ten zło
żyło się: 6,148.600 koron z przewozu 4,647.800 
osób i 17,023.400 koron z przewozu 8,136.500 ton 
towarów. W czasie od pierwszego stycznia po ko
niec maja br. mizły te koleje doohodu 110,086.901 
koron (więcej o 8,886.283 koron niż w tym sa> 
mym ozasie w rokn ubiegłym), a mianowioir 
27,190.400 koron z przewozu 18,818.100 osób 
i 82 846.600 koron z przewozu 16,468.200 ton to
warów. Większy dochód w maju roko bieżącego 
niż w maju roku ubiegłego poohudzi jedynie ze 
wzmożonego rnchu, tak podróżnych jak i towarów 
na zachodnioh sieciaoh kolejowyoŁ , przeoiwnie sie
ci wsohodnie mifły rnoh. mniejszy, niż w roku u- 
biegłym w tym samym miesiąca. I tak zaohodnia 
część kolei państwo yych miała z przewozu podróż
ny oh w maja bieżącego roku Tięcej niż w majn 
zeszłego *oku o 379.310 koron (-]-240.100 przewie
zionych osób), a z przewozu towarów więcej o 
666.401 koron (-|- 182,600 ton towarów). Nato
miast sieć kolei wschodnia wykazuje za naj b. r. 
w porównaniu -  tym samym miesiącem rokn ubie
głego iMintfe 68.138 koron w dochodź, n ■ przewo
zu podróżnych (— 80,600 p riezionyoh osób) i 
mniej o 129.940 koron w dochodaoh z przewozu 
towarów (— 23.800 ton).

Na znaozne wzmożenie się ruchu podróżnych 
na zachodniej sieci kclejuwej wpłynęła głównie 
stała piękna pogoda przez cały miesiąc, która sprzy
jała niedzielnym i świątecznym wyjazdom wyciecz
kowym. Gorsze w-runki pogody w okolicach sieci 
wschodniej wpłynęły na zmniejszenie się ruchu wy- 
oieozkowców W lki ruch towarowy na zachodniej 
zieoi kolejowej składał się przeważnie ze znacznych 
transportów drzewa, węgla i ruay metalowej; a w 
dochodaoh tych kolei także znaczną pozyoyę stano
wią zwiększone dochody z opłat stacyjnych. Prze
ciwnie na wsohodniej staci rnoh przewozu drzewa 
budulcowego i opałowego w maju b. r. znaeznie się 
zmniejszył w porównaniu s tym samym miesiącem 
zeszłego roku; a także zmniejszyły się i transpor
ty zboża.

(Depesge porunnej.
Paryż. Były minister wojny śp. Andró w dal" 

sr.ym ci ;gu ogłaszanyob w dziennika Matin 
twoich pamiętników z czasów swego urzędowa
nia opowiada, iak wkrótoe po objęoiu ] >rze:

r iego teki zjawił się u niego attaohó rosyjskiej 
aiD.bast.dy pułkownik Mnrawiew i prosił go, 
ażeby uofnął dymisyę kilku ofioerów sztabo
wych. Generał Andró wyraził zdziwienie swoje 
z powodr tak’ego żądania i oświadczył ma, że 
ządośó nie uczyni.

Mnrawiew na to odpowiedział: Proszę o
to, jako przedstawiciel państwa sprzymierzoue- 
go“ , na 00 jednakże Aadrć odpowiedział, że 
przyjmuje rozkazy jedynie od parlamentu. Mu- 
rawew odezwał się znowu: „Wobeo tego mu
szę stwierdzić, że pan mini: ter występBje prze
ciw sojuszowi". Na to Andrć pokazał Murawie 
wowj drzwi * opowiedział wszystko prezyden
towi mmistrjw Waldeokowi-Bonsseau, który 
poobwalił zupełme jego postąpienie i dodał: 
„U debie w domu jesteśmy panami". Za jego 
porad Andró opowiedział wszystko ministrowi 
spraw zagranicznych Deloassćmu, który był 
nieprzyjemnie tem dotknięty i radził Andrómu, 
ażeby przy swoich reformaoh starał się ni** 
zrażać sobie ludzi, spowodował jednakże odwo
łanie Murawiewa z Paryża.

Artykuły generała Anurógo nważają tu 
za bardzo niemiła dla obecnego gabinetu.

Wiedeń. Wiener Abendpost donosi, że w 
ministerstwie spraw wewnętrzyoh odbyły się 
narady w sprawie taksy na lekarstwa anstrya' 
ckiej farmakopei. Podczas narad, w których 
wzięli ndział także reprezentanci aptekarsLwa 
i ka> chory ok, wszyscy zgodz.l się, ażeby no
we taksy obowiązywały dop*ero od 1 styoznia 
1907 r.

Londyn. Standard pisze: „ I  sąd angielski 
worawdz ie nie zamierza czynić u ra^dn. rosyj- 
akiego przedstawień w sprawie wypadków bia
łostockich, „eunak ambasador ungielski w Pe
tersburgu otrzymał polecenie zdania rządowi 
sprawozdań a o tyoh wypadkaoL.

W kołaoh londyńskich panuje przekona
nie, że wizyta floty angielskiej w Bosyi fak
tycznie jest niemożliwą, jeżeli Rosya j-k  naj
rychlej nie zrehabilituje się w oczach Europy".

(Depesz popołuduiotce).
Kraków. Z  powoda wyznaczonego na dziś 

nzt petniająoego wyboru posła na Sejm krajo
wy z większej własności obwodu krakowskiego 
w oiejioe śp, Piotra Gorskiegc odbyło się dzić 
o 10 rano poufne zebranie wyborców w sali 
Bady powiatowej pod przewodnictwem Anto
niego hr. Wodziokiego. W  próbnem głosowa
ni! uzyskała 3C głosów na 42 głosujących kan
dydatura p. Karola Czeoza, pierwszego wice
prezesa Tc w. rolniczego krakowskiego i preze- 
a, Rady powiatowej w Wieliczce. P. Stefan 

Skrzyńsz. otrzymał 6 głosów.
Kraków. Na 281 uprawnionych wyborców 

głosowało 76. Wszystkimi f, osami wybrano po
słem na Sejm p. Karola O* *>oaa z Bierz mowa.

Poznań. Poseł dr. Alfred Ohłapowsk? zło
żył urząd prezesa rady nadzcroaej banku par- 
celaoy . ©go w Kościanie z po wodu błędu, jaki 
pope tiii ber jego wiedzy członkowie zarządu 
pp. Łopiński i Mizgalski, usiłując apr sedaó Lil- 

anaście mórg ziemi Niemcowi. Panowie ci 
tłómarzą się, że popełnili błąd, gdyż znali p. 
Senflebeua jako gorliwego katolika, mówiące, ju 
dobrze po polsku, a gospodarze polscy dawali 
zbyt uiiikie oeny aa ową ziamię.

Wiedeń. IiŁiś o godzinie 7 rano Cesarz 
wyjechał do Łiberoa.

Helsingfors. Z  pośród oskarżonych o obra
bowanie tutejsz) filii Banku roi yjskiego ska
zano trzech na 9 lat 1S miesięcy więzienia, 2-oh 
na 9 lat i jedną itobietę za ukrywanie pienię
dzy skazano na dwa miesiące więzienia. Resztę 
oskarżonych nwolniono.

Warszawa. Wczoraj’ wypuszczono n  ̂ wol- 
nośó Władysława Okręta, redaktora Nowm. Prze
siedział on na Pawiaku bliskc 6 miesięcy, a osta
tecznie skaz jo  go na drobną grzywnę za prze
kroczenie prasowe.

Zmarł tu Rudolf Ozręt, lat 77, z ożycie] i 
redaktor Gazety handlowej.

Delegacye wspólne.
Wiedeń. Delegaoya anstryuoka zebrana się 

dziś na plenarn* posiedten- .
Hr. Gołuohowski odpowiedział na szereg 

interpeiaoyj, miedzy innerai na interptlaoyę 
w sprawie przedłożenia autonomioznej taryfy 
ołowej węgierskiej, że nie mógł ani na to ze
zwalać, ani temu przeszkadzać. Sprawa ta jest 
w ścisłym związku z ugodą między obu poło
wami monarchii. Minister spraw agranioanyoh 
nie ma możność*' do niej Hę mięszać; gotów 
jest jednakże, skoro jeana strona lnb drugt. we
zwie go do pośi dniotwa i wyrównania różnio, 
działać w tym kierunku. Oozywiśoie minibter 
obowiązany jest czuwać m i  tem, by zawarte r 
zagranioą traktaty handlowe były wykonane w 
duohu umów.

Delegaoya przerzłe do porządku dzienne
go, t. j do obrad nad etatem ministerstwa 
spraw zagranioenyob.

Po referenoie margr B&couehemie, zabrał 
głos bar. "Walterskirohen, omawiał zajścia na 
Węgrzeoh i r^ekł, że wspólność właściwie nio 
istnieje. Gdyby ją nJano przywróoió, to należy 
to nezymc drogą niewypowiednialnych trakta
tów. Zarznoał Y ęgrom, że ozęsto dla osiągnię
cia swyoh oełów ląozą się z zagranicznymi 
wrogami monarchii

Del. Biank a?, z początku mówił po ohor- 
waoku wśród protestów wszechniemca Steina. 
Następnie po nieureoha. Si.dz* on, że reposi hr,, 
Gnłuohowskiego jest zbyt optymistyczne. Mów
ca iwraoa się przeciw trójprzj n ierzu, które 
nakłada na monarohię zbyt wielkie ciężary. 
Występuje przeciw p&ngermeńskiej poLtyce 
Austryi. Omrwia też sprawę yęgierską, sąd i 
atoli, że Węgrzy walozą zupełnie lojalnie i nie 
zwracają się przeciw dynastyi.

D"1. Tollinger oświadczył, żt wpra* d. ie 
jest za trój przymierzem, ale kryty zował zacho
wanie się Włcob i N.emiec względem Austryi 

w sprawie bałkańskiej.
Wiedeń. Komisya budżetowa węgierikiej 

delegaoyi przyjęła wniotek Rudnyansky'ego, 
aby ae względu nc. to, że we współ ..en mini- 
sfcrrsta.ie skarbu na 69 ur*ędn'kóv jest tylko 
19 Węgrów, dopóty obsadzano wakujące posady 
Węgrami, dopóki stosunek się nie wyrówna. 
Również przyjęto wniosek Buzathf. dający wy
raz przeKonan u, że ze stanowiska równorzę- 
dnośoi konieoznem jest przeniesień e wspólne
go ministerstwa nkurbu z Wiednia dc Buda
pesztu.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOtoRUN.

Lwćn — Plao M.aryaoki.
Prsyjecbali dnia 21 czerwca. O. hr. Ożarow

ska 1 Wysocka. E. Grossi z Lyonu. B. duiałow-

3

sk ze Sto’amee. S. Biołoszórski se Staj. T Łemp« 
kowski z Czaszyua. F Łempicki z Przemyślu 
W. Lang z Wiuczoiek. X. B. Rogowski s Rosy 
X, R. Pawłowski z Eosyi A Harth z Ciernio- 
wieo. M. 8. Schmidt 1  E raków . PP. Ohorofaniccy 
z Choroćniuy. E. Rulikowsoy 1  Wołynia. P. Kun- 
ruwa z Podwerbieo. PP, Madeysoy r Gsj. Dr. A. 
Iskrsycki ■ Sanoka, B.. Mołodeoki z Warszawy, 
X  Bilius z Kociubiniec

HOTEL FRANOUSK!
Lwów — Plao M&ryaokl. 

titjwseorBędn? hote1 t  komfortem ureądtony, p,l- 
tneńska restauraeya 0 pokojen: do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 21 csei woa. R, Kozłowski 

z Przemyśla K. Ciecharzowski z Moszkowa. E. 
Hoffmann z Mc stu w Wielkich. J. Lesmanó.wie i 
W. Kulikowska 1 Rosyi, K. Pnniąźaicwicz z Prze
myślan. F. Madkut r Jasionowi 8. Sporber z Kra
kowa. E. Fedew z Kr-snego, B. Schmie* złowi© 
z 3orszozowr A. Rzyazozewski z Brodów. S. Blu- 
mentalowa ze Stanisławowa J. Łukomski a Lands- 
bergu. K. Exel, N. Bcckmann, L, Wortmanw i M. 
Set warz z Wiednia. A. Seligm&nn z Berlina. F. 
K. rkiewici z Oleszyc 
^

Wiedeń 21 ozerwoa. (Giełda towarowa) Cu
kier 18*60—18*60, 1&-20—1930. — Spimfcus 
39'80—40’Łi0 (bez utetesu). — Naft* g a l i j 
ska bez .zmiany.

Berlin 21 ozerwoa. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług oblio^enia procentowego). Bananotr 
ausuryaokie 85*26. Spirytus 00*00

Paryż 21 ozerwoa. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowe rento 97*16 (ezolusiye k ap ci). 
Mąka („F*eur de Paris*) 00-00.

Frankfurt 21 ozerwoa, (Giełda zagrani- 
ozi_e). Kredyty auslryaokie 20£ 8C Koleje pan- 
otyrowe 000*0C exoluf ive kupon. Alpiny 000-00. 
Disoonto 00000. — Laura 000-00.

8udape*zt 21 jzcrwoa (Giełdi, zDoeowa). 
(Kutsl w J oronaoh i za 100 kilogramów). Psze- 
n: ca na październik lb-6£—16-70; żyto nu pa
ździernik 18*2?>—1824; owies na październik 
13-62—13-64 kukurrdza na lipiec 13-00—13‘0£ 
ua b..»rp?eń 1318—1&-2C, na maj x9u7r. 114P— 
11-60. — Rzepak na sierpień 29-80—29'60 — 
Oferty na pszenioę: słabe. — Chęć kupna, 
słiba. — UpposoD tn*fc: spokojne. — Pogoda: 
ciepło.

Giełda południowa (godzina 12 mmat 30) 
Wiedeń 21 ozerwoa.

Marki 117.46, rentr majowa 90.66, węgierska 
renta koronowa 96 60, akcyt austr. zakł. " redyt. 
667-7B, -yęg. zakł.krea 80900, anglobauku 808.00 
anion bahkn 66C ,00, bankyereinn 649.00 landerbanfct 
486OC, koluipaństw.676.60, lombardy 167 00, akoyi 
kolei Elbethal 449.60, fao-yki uroni 000 00, tyto 
niowe 412 50, alpioy 676 2b, Rima Mnranyi 67T 60, 
prag. Tou. żel. 0000-00, losy tureckie 166*00, mbti 
2b2 00. Dsposobienie : spokojne.

L w ó w  21 cnarwcc. (Z iiby haŁ-l :w« ).
Oblicsoui* w walucie aoronowej.
A k r y *  «a » iuke • Kolej &*'. Barola Ludw Ikm po

490 Koi ,1  —. — dc — Kolej  Łwcwiko-Oiert. -Jatka 
po 400 Vor. 678.— dc ©96.—* Banku bipoteoineffo p*> 
ZOO jh-. 1170.00 do 680.0C. Akcye „arbarni w RimiowIi 
po 400 kor. —*— do •—1—. ?ow , budowy wagonów 
w Sanokr po 501 koron — 80 , Banku dla Lai idlu 
1 ^reewyełu po 400 k. dc 196*—.

L is ty  za s u  w ne ta 100 K.-. Banku bipot. galic 
S proc. Ict. * 50 lat. * 10 proc. pretc. 111-60 do OOO.CO. 
4 i pól pro,., loi w 5J lat lfO.60 do 101-80, 4 t 00. lo* 
w tO lat 98 96 du 99-^6 Banku kraj. 4 i pól pr «s. Iol w 
51 lat 101,80 d i 107 00. Banku kr»j. 4 proo, lot w 57 lt 

70 99.40, T >w, krer1. dal. ticmtkie 4 proo. (I em-t
tya| >97 0 do 0000, 4 prua. lot w 41 i pól lataoh 99-60 
do 00.00 4 pro- los w 06 lat 98'70 dc 99 40.

O L .ji.I ta .'09 K .: ial.fund. propinaoyjnego 4 pro 
99.50— 1C0-2O Bukot.ińtkiego fund. prop. 6 pro- 10* ,60 
li — •— ■ Koman. Bankn -craj 4 i poi pioo. (Siej ea iiy i, 
101.20— *01.90. JTomuŁ. Banar kra>. (4tj en .) 98.70 dc 
99.4C, Koiejuw* *okali bankr hrujowego 4 prooentowe 
po 200 kuron 98.80 do 99.50. J-tłyctai kraj t -oku 1876 
41/, proo, — do — . 4 proc. a 1998 r. 99.00—99.7 r, 
miatU Lwowa 4 yroc. po 200 koron 97.70 do 9o.40 
‘ /tt/* PO 200 koroa 100.60 do 101.80.

Ruoh poołęgów kolsjowyoh.
walny od 1 maja 19u6 według czasu środkowo - euro pej

sa.ego.
P rzych o d zą  do L w o w a :

Z Krakowa: 2.31*, * .30 , # .4 0 \  6 50, 8.45, 6.26, 9.80* 
Z Ktestowe: 10.36.
Z  Podwoiooiya na dwors©-*. glcwny: 7,20. 11.46, 2 .2 0  

5 50 10.80.
Z Poówoloosysk naPodsamote: 2 .0 5 ,  7.00 11*85 5.86 

1C 12*
Z Oaumiowieo: 12 .20*. 1 .4 0 , 8 10, 6.46, 9.06*.

Kolu*ay_: 1C 05.
Z Stanisławowa 8.06.
Z Rawy i Sokala: 7.5u.
Z uawoiuwa: P.*8, , .37.
Z Uambora: 8.16, 1.60. 3.20*.
Z Laweoanego 7*29 11*50 10-60*
Z Tnohl* 8 ’55 
Z Bełsoa 4-50.

O dchodzą ze  L w o w a:
Do Krakowa) 8.SS5.1 J .4 5 * , 2.45,4.06*, 8.86, o.a&*,n.OO*. 
Lo Rsesiuwa: 4.06.
Do Podwołootytk ■ dworoa głównego: 6.20, 10.65 2 .2 1 , 

6.15*, 9.60*.
Do Podwołoosysk s Podsunęli. 2 .3 0  „..15 11.15, ti.8?* 

10.08*;
Do Usernio rtuc 2.51*, 2 .4 0 ,  6.i5, 9.20, lu.40*.
Do Stryju 11.80*.
Do Ra^y i Sokala: 7.96*
D*) Jaworowa: b.66, 6.00"
Dó Sambork: 8.65, “ .15,1C.51" .
Do Focomyi i ŻydaosowL £.80.
Do Prsemyśla, Ohyrowa: ;0.05“
Do Ławousnego 7.8T, 2.80, 6.25'
Do Beiaoa 10.46.
Do SWnialawowa, Osortkowa. Husiatyna 9-10*

Poolągi iokaitis 
F rzy ch o d zą  do L w o w a :

Z Brsuehowio: (od 6 maja 'lo 2S wrseśnia) 7XK prtc- 
południem. 8.26, b.SC popołLC i 8.8(> wieczór Iw 
„iedsiele i rs. kat. świata), 10.00 prsedpoł.. 1.46 
po połndnin, (od 1 oserwoa do 81 sierpnie wł. oo- 
dsiennie) 9.85 wieosó:

Z Janowa: od l|b do 80(9 wł -odaiennie) 1.15 popoł., 
(oc 18(6 do 9(9 wl. 1 odsiennie 14! wieesói, sad 
w niedsiele i rs. kat. świętu 9.85 wie^tór 

Ze btoseroa (od 27|5 do lfi9 wł. w niedsie.ę i rs, kat.
fwięta) o 9.40 w.uosór.

Z Łnbienit: (od 18(5 do 1619 wł. w ni Bat i rt. k. Swifta) 
o 11.6C wieosór

O dchodzą ze  L w o w s :
Do Brsuehowio: (od 6 maja do 28 wrsrJnia wl.) (..05 ra

no, b.2PI, 8.40 i 6.26 popoł. (tylko w niedsiele i 
rs kat. i święta;; 9.0C pra, .poł. i 12.4 popotnd 
Oć 1(6 do 81(8 wł. oodsiennie K8t wiejsół 

Dc Ba wy Bntkiej 11-P5 w nooy (każde, uit. sieli).
Dc Janowa- (ou‘ i|6 do 80|» wł. codsiennk) Ó.l* prnad 

poł. (od 18|5 do 9 l  wł. w niedsiele i m  k. ir i«U ) 
1.86 popoł., st oodsiennie 8.17 popoł 

Dc Btoserua 10.46 prseapoł. (od 27(6 do 16|9 w n.uds. i 
rs. k. święta),

De Lubienia £.01 popoł od IŁ] 5 do 16|9 w niedsiele i 
rs. k. święta.

J ą  ga> P00lęgi pośpieesae drukowan.i t , llteram, 
ttnstem' pociągi noone oansoson© ą  gw asdkj. Port 
nocna lioty tię i gods, 6 wieotór do S min . 59 rano
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Walka milionsra, 19 słodziejom.
(Z  angielskiego.)

(Ciąg dala.y).
Nazajutrz rano spotkałem panią Pioardet 

w sieni hotelowej. Miała na sobie kostynm po
dróżny i torebką, przewieszoną przez ramią.

— Pani nas opuszoza? — spytałem ze zdzi
wieniem.

— Tak — odparła, podająo mi rąką. — Jadą
do Plorenoyi, do Bsymu, gdzie mnie oczy po
niosą- Mam już dość Nizzy; wyoisnąłam z niej 
wszystkie uoiechy, jak sok z cytryny...

Zdziwiło mnie jednak, że jadąc do Włoch, 
wsiadła w omnibus, odwoZąoy pasażerów na 
train de luxe, wyruszający do Paryża. Ale 
mążczyzna powinien zawsze wierzyć, albo uda
wać, że wierzy słowom kobiety. Pani Pioardet 
wyszła mi niebawem z myśli, zapomniałem też 
o senorze Herrera.

W  parą dni potem nadeszły nasze dwu
tygodniowe rachunki z banku w Londynie. 
Moim obowiązkiem, jako sekretarza, jest co dwa 
tygodnie sprawdzać i porównywać wypłacone 
czeki z grzbietem, pozostającym n sir Narola.

Tym razem spostrzegłem brak 5.000 ft. 
Rachunki, bankowe wykazywały o 6.000 ft. 
wiąoej z ogólnej sumy podjątej, niż rachunki, 
wpisane do ksiąg sir Karola, oraz grzbiet ksią- 
żeozki czekowej.

Obejrzałem ją  starannie. Pomyłka wyszła 
na jaw. Okazało sią, że wypłacony został ozek 
„ua okaziciela" w sumie 5.000 ft. szt.

Wezwałem mojego szwagra.
— Spojrzyj-no, Karolu — rzekłem. — Jest 

tu ozek, do którego nie ma grzbietu w twojej 
książce.

Podałem go bez komentarzy, sądząc, że 
suma została podjąta dla uregulowania prze
granej w ruletą, na tnrfie, lub wreszcie dla za
spokojenia innych zobowiązań drażliwszej na
tury. Takie rzeosy zdarzają się...

Ale mój szwagier był szozerze zdziwiony. 
Zmarszozył brwi, wytążył pamiąć, wreszoie 
gwizdnął.

— Rozumiem, 8 e y ! — zawołał — zostaliśmy 
oszukani.

— W  jaki sposób ? — spytałem.
— Przez senora Herrera — odparł. — Mniej

sza o te piąć tysiąoy, ale pomyśleć, że on so
bie z nas zadrwił!...

— Skąd wiesz, że to on ?
— Spojrzyj na ten zielony artrament. Zre 

sztą przypominam sobie mój podpis. Ozdobiłem
I go floresem, którego zwykle nie robią.

— Podszedł nas... ale w jaki sposób ? To wy-
1 gląda na twój podpis, nie sfałszowany, ale twój

własny.
1 — Bo też jest moim. Nie mogą temu zaprze-

ozyć. Tylko mi wstyd, że mnie oszukał, choć 
miałem sią na baczności. Patrzałem podejrzli
wie na jego sztuozki, ale nie przyszło mi na 
myśl, że chce mnie okraść. Spodziewałem sią 
wyzy ku pod wzglądem honoraryum, ale nigdy 
tego, że zmusi mnie do podpisania ozeku in 
blanco.

— Jak też on to zrobił?
— Nie mam pojęcia — przyznał mój szwa

gier. — To tj lko wiem, że podpis jest skreślo
ny moją własną rąką.

— Wiąo nie możesz zaprotestować tego czeku ?
— Niestety, nie.

Udaliśmy sią natychmiast do miejscowego 
naczelnika policyi. 3y ł to Francuz, bardzo 
udrzejmy i gładki, mówił wybornie po angiel
sku, akoentem amerykańskim, ponieważ przez 
lat dziesięć był detektywem w Nowym Jorku.

— Domyślam sią, kto to zrobił — rzekł po 
chwili. — Padłeś pan ofiarą pułkownika Clay.

— Cóż to za jeden ów pułkownik ? — spy
tał sir Karol.

— Tego właśnie ja sam ohoiałbym sią do
wiedzieć — odparł komisarz wesoło. — Jest 
podobno pułkownikiem, mieni sią Olay i umie 
przybierać najrozmaitsze postacie, urabia sobie 
twarz wedle upodobania i woli. Jakie jest jego 
właśoiwe nazwisko — niewiadomo; jakiej jest 
narodowości: Anglikiem, Franouzem, Włochem 
ozy Hiszpanem — tego także nikt nie zdołał 
zbadać. Adres jego — Europa; faoh — był da
wniej wyrabiaozem figur woskowyoh do mu
zeum Grćyin; wiek — dowolny. Używa swej 
zawodowej zręoznośoi do sztukowania woskiem 
nosa, policzków, wedle roli, którą zamierza o- 
degraó. Tym razem miał nos orli. Prawda? Ta
ki, jak na tej fotografii ?

Szukał w albumie i wreszoie przedstawił 
nam dwa portrety.

— Bynajmniej — odparł sir Karol.— Opróoz 
szyi, niema najmniejszego podobieństwa po
między temi fotografiami a senorem Herrera.

— Zeohoiej pan przyjrzeć sią tej twarzy — 
mówił komisarz.

W yjął ołówek i naszkioował bezwąsego 
młodzieńca bez wybitnego wyrazu.

— Oto jest pułkownik w najprostszej posta
ci — rzekł — a teraz, wyobraźcie sobie, pano
wie, że nalepił trochę wosku na nosie, przy 
zrąoznej modulaoyi nadał mu kształt orli... ot 
tak; zaokrąglił brodą w ten sposób, przypra
wił peruką, szminkami stworzył cerą południo
wą — i mamy drugie przeobrażenie.

— Istotnie, przedstawił nam sią mniej wią
oej z taką twarzą — mówił sir Karol.

— Miał bardzo duże oczy i wypukłe powie
ki — wtrąoiłem — a na tej fotografii ma nie
wielkie i wpadnięte.

— Nio łatwiejszego: parą kropel beladony 
rozszerza źrenioą i nadaje wzrok natohniony— 
przekładał komisarz — natomiast piąć kropel 
opium czyni oozy mątnemi, głupkowatemi i do- 
brodusznemi. Zostaweie mi tą sprawą, panowie, 
a postaram sią ją wyświetlić. Nie obieoują 
schwytać ptaszka — nikt jeszoze nie złapał 
pułkownika Clay — ale wytłómaozą, w jaki 
sposób dokazał swej sztuozki, a to powinno 
pana pocieszyć po utracie marnych piąoiu 
tysiąoy, które nie robią szozerby w milionach.

— Nie jesteś pan szablonowym francuskim 
komisarzem... — przyznał mój szwagier.

— Wszelkich starań dołożą, aby wykryć o- 
szustwo, i, o ile możnośoi, złapać winowajcą.

Zatelegrafowaliśmy do londyńskiego ban
ku, podająo rysopis osoby podejrzanej, ale zby- 
teoznem ohyba dodawać, że nie osiągnęło to 
żadnego skutku.

W  trzy dni potem komisarz odwiedził nas 
w hotelu.

— No, wykryłem oałą sprawą — oznajmił
na wstąpię.

— Jakto! senor Herrera został aresztowa
ny? — zawołał sir Karol.

— Aresztować pułkownika Clay — nie. to 
zadanie nad moje siły — odparł komisarz. — 
Ja jestem tylko człowiekiem. Tegom nie do
kazał, ale wykryłem, w jaki sposób on to 
zrobił.

— Wiąo cóżeś pan wykrył — pytał sir Ka
rol z widooznem niezadowoleniem.

Komisarz poozął nam wyłuszczać sprawą 
powoli. Widać było, że jest rad z rezultatu 
śledztwa.

— Przedewszystkiem — mówił — zanim 
pański sekretarz zjawił sią u jasnowidzącego 
senor Herrera, wiedział już, do kogo zostanie 
wezwany. Sądzą nawet, że przybył dc Niz-

zy z zamiarem okradzenia afrykańskiego mi
lionera...

— Wszak ja go sam wezwałem.
— Tak, bo on pana zmusił do tego. GHyby 

nie potrafił suggeBtyonować ludzi, nie byłby 
tak zrąoznym łotrem. W  hotelu zamieszkała 
jego żona, ozy też siostra, niejaka pani Pioar
det. Ona-to namówiła kilka dam z pańskiego 
towarzystwa do poznania senora, ona urządziła 
seanse. Opowiadano potem o oudownyoh wła
ściwościach senora wobeo pana, budząc jegc 
ciekawość. Mógłbym przysiądz, że gdy oszust 
szedł tutaj, był już przygotowany do odegra
nia swej roli i wiedział o panu wszystko, oo 
mu było potrzeba.

— Że też daliśmy sią podejść! — zawołał 
mój szwagier z gniewem. — Teraz domyślam 
sią , jak to było. Owa pani Pioardet zaraz po 
obiadzie doniosła mu, że chcą go poznać i 
wiedział, że mój szwagier przyjdzie po niego.

— Naturalnie; to też wypisał wpierw na
zwisko pańskie na obu rąkzoh i poczynił inne, 
ważniejsze przygotowania.

— Myślisz pan o ozeku ? W  jaki sposób gc 
zdobył?

Komisarz otworzył drzwi i skinął. Do po
koju wszedł młoizienieo, w którym poznaliśmy 
jednego z kasyerów zagranicznego oddziału 
„Crćdit MarseiUais", głównego banku na Ri
wierze.

— Co pan wiesz o tym ozeku? — rzekł ko
misarz, pokazując mu przekaz.

— Cztery tygodnie temu... — zaczął kasyer.
— To jest na dziesięć dni przed pańskim 

seansem — objaśnił komisarz.

(Ciąg dalszy nastąpi).

S U f f a & K E l
oryginalne patentowane

Klozety pokojowe
(w rozmaitych dyskretnych formaoh, bez- 

wonne)
są dla zdrowia i pielęgnowania chorych niezbędne.

Bidets, Irrigateurs, higan. spluwaeski we wielkim wybone.
Oddział kloietów i pokoi kąpielowych, artykały dla choryoh, fotele do wo

lenia ohorych, meble ielaine i t. p.
ilłustrowane cenniki gratis i franca wysyła c. i k. up> zyw. 

fabryka klozetów

L . G U T T M A M M A
Lwów, ul. Jagiellońska 8.

Główne zastępstwo Austro-Wąg. Thermophor. Przedsiębiorstwo. 
(Ciepło be* ognia).

Właene (kłady w e W iedniu, B udapeszcie  I B u ka res zc ie

Jedna z największych w  Europie Parowa P raln ia !
F. W ojciechowskiego

w Jarosławiu.
Pracuje 14 maszyn — własne wodociągi. Pranie odbywa się 

bez użycia niszczących środków chemicznych po zastosowaniu ści
słej desynfekcyi. Pranie wykonujemy i ręczaie i na maszynach naj
nowszego systemu. Wszystkie ulepszenia w dziale maszyn do pra
nia, jakie technika obecna udoskonaliła zastosowaliśmy, tak, że pra
ca na naszych maszynach, o połowę mniej niszczy bieliznę, aniżeli 
pranie ręczne polegające na tarciu i kręceniu, a powodujące często
pekanie bielizny.

Pierzemy prasujemy i naprawiamy wszelką bieliznę. Na pro- 
wincyę zlecenia wykonuje się w ciągu dni 8-miu. Zastępcy w ma
łych miastach są pożądani.

W  jesieni b. r. utworzymy kurs prania i prasowania białej 
bielizny z wykładami o technologii włókna i zastosowaniu chemi
cznych środków, przy czyszczeniu wełnianych materyi.

Taksa:
Kosmle miękkie 10 ont., sstywne 12 o n t , Kołm-rse pojelyńoze 2 cnt. 
Mansiety para 4 ont. Przody 5, 8 cnt. Kamizelki 15 cnt. Pościel: gładka 
poszewki 6 et., ^aśki ż 4 ot., prześcieradła * lółka 8 ct. — s kołdry 10 ot. 
Bielisna ozdobiena wkładkami, falbanami albo haftem drożej.

Bieliznę nnmernje sią otemicznym atramentem. Panny na praktyką 
przyjmuje sią sa poprzednią umową. _______________________

- ° / o
l/2°/0

AKCYJNY BANK ZWIĄZKOWY
dla Stowarzyszeń zarobkowych i gospodar

czych we Lwowie
przy ulicy Trzeciego Maja I. 7, I. piętro 

o tw o rzy ł z dniem 1 styczn ia  1 9 0 6

O D D Z I A Ł  W K Ł A D K O W Y
i przyjmuje wkładki sa oprocentowaniem:

krótszem wypowiedzeniem
z dłuŻ8zem wypowiedzeniem

tadki będą przyjmowane i zwroty uskutecz- 
iziennie, wyjąwszy Niedziele i święta w go- 
arzędowych o d :

9 . rano de 1. po południu.

12 najpiękniejszych utworów na fortepian
zawisr ją  w kwartał* I r. b.

Howości Musyosne
Jedyny polski miesięcznik literacko-nutowy.

P ren u m era ta  k w a rta ln ie  1 rn b . * 5  k o p .,  ■ p rses . p o cz to w ą  1
50  k o p .

Zeaayt p o je d y ó e a y  60  k o p .
Treść zeszytów: Burzyński M. Melodya i Krakowiak. — Moeskowski M. 

Szkice weneokie — Aitkea G. Serenada. Oipollone A. Bomans. — Glere H. 
Elegia. — Ferrari-Wolf E. Barkarola. — Binaldi G. Arlekin-Pan tom ina. — Sa. 
mara 8. Yalsa lente. — Weiss A Bomans I. — Wilm N. W»pomnieni* s War
szawy i — Yoss Fr. Bnjeozka.

W dziale literackim liezne prace a dziedziny mnzyki.
O płaoająoy o d  I I . kw . „N o w o śc i M u zy czn e” roon ie  rab. 6 z 

przesyłką pocztową rub. 6 o trzym a ją  k w . I . bezp łatn ie  jako premiom, a lbo  
za  p<Vł oeny, t. J. za 1 rub. 50 kop. słyn n ą  m etod ę  L e sze ty o k ie g o  p. t. 
„Nowoczesny Pianista” , opracowała M. Prentner, tłóm. H. Jaruzelska. Na prze
syłką presnium należy dołączyó 80 kop.

Adres Bedakcyi i Administracyi: Warszawa, Warecka 15. 
żgonayt we Lwswle a St. Sokołowskiego, Pasaż Haasaaoa Nr. 9.

£  D rob n e ogłoszen ia . ||
♦

SM płócien KorczjMich
Lw ów , H a lic k a  10.

poleca
kompletnie gotowe wyprawy ślu

bne wraz z pośololą od złr. 200.
Jaremcze

Pension w Willi „Maryla” od 5 koren. 
Panienkom dają rodzicielską opieką

________ T ab łń s ka . ______
T e re n  n rfto w y  w Tnstanowicaoh 

korzystnie położony do odstąpienia Bliż
sza wiadomość w kaccelaryi adwokata 
D r Zygm unta L is le w ic za  Lwów, 
ni. Akademicka 23.

Pierścionki
zaręczynowe, obrączki ślubne poleca Jan 
Wojtych złotnik Lwów, Akademicka 8.

w ■ m  «  wją . « t  m
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów

prywatnych I t. d.
Poszukiwanie i uohwyoenie źródeł. Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 

Instalacje domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

projektują i wykonuję:

Centralne
O G R Z E  W A N I Ę

wszelkich systemów
i W E N T Y L A C Y Ę

Łaźnie, Mechaniczne pralnlal suszarnie i I. d.

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsze refereneye z dotyohczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

Do wyrobu dachówek
poleoa

farby cementowe
ws wssystkich kolorach * fabryk bawar

skich
jedynie

Alojzy Hubner
Lwów.

Do smażenia
wielkie hiszpańskie wlónle ja 
koteż wybierane piękne morele 
w 6 kg. koszykaoh starannie pa
kowane wysyła po K. 8 60 franc© 
A. Hoffman Nyiregyh&za (Wągry).

Dr. UHMY

Nakładem księgarni Gubrynowioza i Schmidta
w e Lw o w ie

wyszedł * druku 
najnowszy bardzo d i i i  pożądauy 

Podręoznik dla podróżujących 
po Włoszech

pod tytułem

,,Cztery tygodnie 
we Włoszech'*

opracowany 
przez D?rektora II. Szkoły realnej

Miclala Litjfisliep
Książka obejmuje wszelkie wskazówki 
i rady, jakie dla zwiedzających pamią
tki, kościoły, muzea i galery* są po

żądane.
Format i druk zastosowany do podrę

czników w innyci językach.
Cena ezempl. 5  kor. z przesyłką po

cztową S  kor. 5 0  bal.

Jest marką ochronną

tłuszczu do potraw „Ceres” :
i

soków owocowych „Ceres'
Gospodyni, pragnąca popierać sta-, zdrowia w pośród fa
milii swojej użyj* wyłącznie „OEBEB TLT78ŻOZU DO 
POTBAW do pieozenia,''smażenia i gotowania i na stół po

stawi tylko SOKI OWOCOWE „0EBE8”.

Bilard karsmbolowy i z płytą do 
odwracania prawie nie używany do sprze
dania. Bliższa wiadomość w * iurze Wgo 
Pana Sokołowskiego Pasaż Hansmar.

w płynie
Doskonale odtłuszcza i od

każa skórę, sapobiega 
wypadaniu włosów, - 
v zmaonia icb porosi. Do 
nabycia w *as< bniej- 
szyeh aptekach, drogne- 
ryaoh i składach perfum. 
Główne składy : — we 
Lwowie Hay, Mikolascb; 

w Krakowie: Beim.

Din g im n a zya lls te k ! Internat
przygotowanie do egzaminów wstępnyołi 
Bielska Ossolińskich 8.

Kredyt osobisty
dla urzędników, oficerów, nauczycieli, 
itd. Samoistne koasorcy* oszczędnościo
wo-pożyczkowo Stowarzyszenia urzędni
ków udzielają pod jak najdogodniejszymi 
warunkami taki- na długoterminowa 
spłaty pożyczek osubistyoh. Adresy kon- 
soroyj podaje bezpłatnie Z e n tr a lle l-  

tung des B eam ten -V ere ln es , 
Wien, I., Wipplingerstrasse 25.

t ^

600 kor. taniej.
Jesicze tylko krótki ozas kilka g arn i
turów  ta lo n o w y ch  składających się 
■ 1 kanapki, 2 foteli i 4 krzeseł 
cena zwykła Kor. 850
Kompletne jadalnie od „ (
Kilka wspaniałyoh sp ia ln i w 

stylu angielskim od „ (
2 materace druciane najlepsze „
2 materac* włosienne „ „ ]
2 kołdry najlepsze wełniane „
4 poduszki najlepsze ■ puohem 

mięszane „ ]
2 jaśki „ , „
6 prześcieradeł * najl. szyfonu 

po 7 kor. „
12 poszewek z najl. ssyfonu „
6 poszewek na jaśki „
6 prześcieradeł na pościel „
1 para kap. na łóżka „
2 pary portier „
1 dywan duży ra */s mt-r. „
2 dywaniki nad łóżka „
2 dywaniki przed łóżka „
2 karnisze motiężne „

ill8 8 8 E 8 S 8 8 S 8 ^
Najwięcej rozpowszechnione pismo ilustrowane 

dla kobiet

Tygodnik Mód i Powieści
W dziale literackim pomieszcza: Nowelle,Sprawozdania krytyczne 
z literatury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, 
Korespoudencye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p.
W dziale mód c o  t y d z i e ń :  Rycinę kolorowaną mód pa
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. C o  m i e s i ą c :  Wielki arkusz z krojami 
i wzorami robót i k i l k a  r a z y :  Formy z bibułki, nadsyła
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście.
C o  t y d z i e ń  dział praktyczny p. t . : Poradnik dla kobiet 
w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 

dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego.
Czężó kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Fau- 

linę Szumlańską.
In fo rm acye  d o tyczące  b ieżąceg o  za in te reso w an ia  I po- 

=  pytu p ra c y  dostępne! kob iec ie . —

Główna ekspedycya na Galicyę Q 
we Lwowie, Pasaż Hausmana ^

W arunki p renu m era ty :
We Lw ow ie  kwartalnie 3  kor., z dostawą do domu 3  kor. 6 0  h., 

na pro w in cył * przesyłką pocztową 3  kor. 6 0  bal.

PRZYJACIEL DZIECI
PISMO TYGODNIOW E ILLUSTROWANE,
NAUCE I ROZRYW CE M ŁODZIEŻY PO- 
-----------------------ŚW IĘC O N E.------------------------

W ozęśoi literackiej zawiera:

opowiadania historyczne i z podróży,
powieści, wiersze,

komedyjki, pogadanki naukowe, zadania
różne rebusy i t  p.

wszystko to w formie odpowiedniej dla umysłów 
młodocianych.

PBKMTUH NA BOK 1 9 0 0 :

Bezpłatnie 12 tomów powieści
„ czyli książka co miesiąc.
Wszystkie tomy wychodzę w ozdobnej oprawie.

Prenumerata wyn*si:

Kwartalnie 4 .8 0 , rocznie 19 k . 2 0  h. wraz 
z przesyłką poczt.

Ekspedyoya •

Kor. 2.181

1591 Kor.
W tym samym stosunku opust 

przy nabyoiu materyi meblowych, pin 
szów, dywanów, dywaników chodników, 
portier, firanek, kap na łóżka i stuły, 
kooów, kołder, materaoów, tapet i t. p.

Wszystkie towary najświeższe 
pierwszorzędnych fabryk — dajemy zu
pełną gwarznoyę osobistą.

Józef Schuster 
Kazimierz Toczyski

likwidatorzy 
S p ó łk i T a p ic e ró w  Iw ow akich  u l  

Jag ie llo ń ska  3 .

Na wszystkie
bet w yjątku  pism a codzienne m iejscowe, zam iejsco
we, w iedeńskie i zagran iczne, tygodniki, U usłracyt 
artystyczn e, pisma hum orystyczne, mody, iu rn a le, 
p rzy jm u je prenum eratę z  dostawą w m iejscu lub 

w ysyłką  na p row in eyi po cenach red akcyjn ych

Ąjencya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
Lwów, pasaż Hausmana g.
Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. -"Si

Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Pasaż 
Hausmana 0.

rzy zmianie roku
poleoa się

Najstarsze zało ione w r 1887
Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna
r

(dzierżąwoa Sokołowski

i; -jj we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9
przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe,

. - i deńekie d zienn iki i zagraniosne, ilustrowane, beletrystyosne,
d f lH L s  humoryatyosne, żuraale mód itd. po aenaoh oryginalnyok, ręcząc 

, za punktualna doztawę własnymi kolporterami. Osasopisma beletrystyczni. 
i ilustrowane i iurnale mód wysyła się takie na prowinoyę. ró w n ie ż  p rz y j-  

m ule o g łoszen ia  do w szystk ich  plom po na|taószych cenach .

Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza i sprzedaje numerami pojedyn
czymi tego samego dnia do wpół do jedena
stej wieczór.

w lc-

'-ttrfafetor odpowiedzialny N a e ł l W  B U fit łftW tK I Papier s fabryki Braci Fiałkowskich


